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Adres Rodakcyi: Kijów, Kre$^czatyk38. TeL 2 4 6 4 .  
Adm. • Druk. Polskiej: Kijów, Kraszcz. 38. To!. 1672.

R ękopisów  Redakcya nie zwraca.

Redaktor przyjm uje od 12 —2. Sekretarz od 6—8 
Adm inistracya otwarta od 10—4 po poi i od o—8

wieczorem.
Ogłoszenia przyjm uje się do godziny 6 wieczór.

'  ! JDWSKI
P I S M O  P O L I T Y C Z N E ,  S P O Ł E C Z N E  i L I T E R A C K I E .

mles. kwart, półrocz. rocz.
Prenumerata: W  k ra ji 1.— 3 .— 6.— 12.—

„ Za granicą 1.50 4.50  9 .— 18.—
Z a  zm ianę adresu  30 kop.

OGŁOSZENIA: Z a  w iersz pef itow j lub jego m iejsce 
przed tekstem 40  kop. p ierw szy i 20  kop. każdy na
stępny r: za tekstem 2C k. p ierw szy i 10  kop na-
steony raz, zawiad. żałobne po 40  k. W  rubryce 
„N adesłane" w iersz petitowy lub jego  m iejsce 1 rb

Num er pojedynczy 5 kop.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracya.

Ŝzoszkiewicz
u r. 1857 r . w Ładjrhach na W ołyniu, po długich i c iężkich  c ierp ien iach  epatrzo* 

ii,  śe . Sakram entam i za sn ą ł w Panu d. 7 s tyczn ia  1911 r . vi Kijowie.

Z ło żen ie 'zw łok  odbędzie się dnia [5-go b. m. o godzinie ti-c j przed południem w gro
bach rodzinnych w  Starym  Konstantynowie. O czem stroskana żona, bracia i krewni zaw iada
miają, prosząc o Anioł Pański za duszę zmarłego.

Osobne zaw iadom ienia rozsy łane  nie będą. 209

t t l  19,1

Mieczysław Drzewiecki
zmarł d. 11-go stycznia po długiej i ciężkiej chorobie o czem, ro
dzina zawiadam ia krewnych i znajomych. Eksportacya zwłok ze I 
szpitala Czerwonego Krzyża nastąpi dnia 13 b . rrt o g. 3-ej pp.

i
88

Zarząd Towarzystwa Cukrowni

C z a r n e m u
55  ma zaszczyt prosie P.P. A kcyonaryuszów  na ogólne zwyczajne ze- 
£3? branie w  dniu 15  lutego 19 1 1  r. o godzinie 2-ej po południu w  K i
no iowic w Grand Hotelu pod N° 90 dla rozpatrzenia i zatwierdzenia: [ 
50  1) Spraw ozdania z bilansu za 19 0910  rok i określenia sum y 1

dywidendy do wypłacenia, 
budżetu na rok przyszły,
praw a Zarządow i do zaciągania pożyczek w  imieniu To- 1 

warzystw a,
w yboru Dyrektora Zarządu i kandydata wzamian z kolei ] 

w ybyw ających  i członków kom isyi rewizyjnej, 1
5) innych wniosków przez Zarząd przedstawionych. 204 1

2)
31

4 )

Poleca:

S y n d y k a t  R o l n i c z y
K ijów , B u lw rrn a  A1? 9. Telefon 307.

S l ł n * t | « f n s f  l 4  HłiUŚrfcUw i-Y^oU.n;j^.zawaAścł 
I W w l f l C  k w aju  fosforow ego 1 6 —20 proc

Sanetrę chiflijską ° azofe
Obrachunek w edług analizy Laboratoryum  Syndykatu. 20512

N
Cennik Jfaloń

i narzędzi ogrodniczych na rok S2
wo- 1911, 20792

o
®  w yszedł z druku i rozsyłany jest

o
S2-
2 .o"M

bezpłatnie

C. Ulrich
Warszawa. Ceglana 11.

Gabinet kosmetycznego 
masażu twarzy. 

H aliny Adelheim  pod dozor. lekarza.

ur . o S , w Institit de Dtaiite i 
ecole Francaise 1 ref. Archam-
h09li H yg'>n. piełęgn. twarzy, usuw. 
UGft I zinarsz., piegów, w ągrów , bro
dawek, podwójn. podbród i pryszczy 
EMALIOWANIE tw arzy . MANI- 
CURE. Specyal. piełęgn. w łosów  
i przyw racanie oierwot. ko) w edług 
najnow. sposobow. FARBOWANIE 
WLOSÓł > . M ikołajow ska 17. 
Od II — I i od 5 — 7. 193

Teati* miejski Dyrekcya S. Bryktna. Dziś dn. 12-go 
stycznia 1 1 „C au a le ria  R u rtican a”.

Uczestniczą pp.: Brun, Rybczyńska; jjp.: Karżewin, Kamioński, 2) , , Paja
ce ’’. Uczestniczą pp.: Guszezina; pp.: Karżewin, Płatonow, Maksakow i in. 
Początek o g. 7 1 poi w ieczorem . B ilety nabyte na 12-go stycznia na 
op. „Sama en i O a l. la 1 są ważne na op. „P a jace” . Kto chce może 
otrzymać pieniądze z powrotem do godz. 7 i pół w dnut 12-go. Dnia 13  go 
i) „E a m o rra ” ) 2) Balet Diwertissement. Dnia 14-go „S adko” . 
Dnia 15-go „S a n ttcn  i Dalila” . Dnia 16 stycznia w  południe „C ze-
rew iczk i’ /ieczorcm „Ż y c ie  za  C esn rza” . Bilety nabyw ać można.

W  salach nowego gmachu Biblioteki Miejskiej Kijow skie To w arzy
stw o Aeronantyczne od dn. ,9-go do 16-go styczn ia  urządza

Wystawę ^rounłyeiną
Celem w ystaw y jest wykazanie wszystkiego co dotąd w Kijow ie bvło zro
bione w  "dziedzinie aeronautyki. \ ystawione będą: | acrosiaty, yeroplany, 
motory, modele, plany, fotografie i literatura. \V ostattiim dniu w ystaw y 
będzie urządzony kOhkurs la tających  m odeli. Osoby mające zamiar 
w ystaw ić swoje eksponaty uprasza się zw racać do dyżurującego członka 
komitetu w  lokalu wystaww. W ystaw a otwarta od g. 10 r. do ó-ej wiecz. 
W ejście kop. Dla uczącej się młodzieży 15 kop. Pp. członkowie K. 
T . A. wchodzą za okazaniem biletu członkowskiego. _ 177

Teati* „Saiow cow f i Dyrekcya  
Duwati - Torcow a.

Dziś dnia 12-go stycznia

„poskromieni? złośnicy"
w  5-ciu t.ktach. Uczestniczą pp.: Hofman, Czaruska Biersieniew , Duwan- 
T orcow , Konowaiow, Murski, Niedielin, Pawlonkow, Suchanów. Reżyser 
N. A ksagarski. Początek o godz. 8-ej wieczorem . Ceny zwyczajne. I)n. 
13-go po raz 2-gi „ ja z d a  tri. gapę” kom. Kadelburga. Dla prenume
ratorów  gazety „K ijow skie W iesti" ceny zniżone. W  piątek dnia 14-go 
benefis jubi.euszow y M. Czużbinowej z powodu 20-to-letniej działalności 
artystycznej w  teatrze Sołow cow a „Ta len ty  i w ie lb iciele” O strowskie
go. W  sobotę dnia 15-go po raz 9 ty „Henryk N aw arsk i“. W  niedzie
lę dnia 16-go w  południe „ E ro s  i P sych e” w  6 obrazach Żuław skiego, 
w ieczorem  1) „C iem na p lam a” , 2) „W esele11. W  poniedziałek dnia 
17 go ogoino przystępne przedstawienie po raz 4-ty „ S ra ta n "  J .  Gordi- 
na. W  próbach: „M is e re re 11 Juszkiew icza, „B e zd ro że ” W . Ryszkowa, 
,,M azepa” Słow ackiego . B ilety nabyw ać można.

T e a t r  d r a m a ty c z n y Dyrekcya 
A N. Kruczynina.

u ężczyzna zdradza , kobieta przeba-Dziś dnia 12-go stycznia _ _ _____  ____
cza 11. Początek o godzinie "8-ej wieczorem . Dina 13-go , Oksana  
Z o zu la ” . W  piątek dnia ją-go „M ój „m iły dyabełek” . W  sobotę 
duia 15  „Żulti ’ .  W  niedzielę dnia ló-go w  południe po cenach zniżo- 
nych yfAnna Karenina*** Kupony sui ważne do dnia 19-go stycznia.

1-a lecznica dentystyczna
35 Kres^ czatyk 35

przy lecznicy ch iru rg . 2 1031

n io t r  ^h Funduklejow ska 8
U lC il Itill Najwięk. t najlepszy w ybór

Poczr^wek
Grawiur i _ Papeterie.

19625

31 wołÓKJ stepowych od 15  stycz. 
sprzed, maj. Niszowce p Równo Pod. 
gub. teł. Jaryszów , st. kol. W endy- 
czany o 15  w Adam  Lityński. 183

C y r k  J - c i  jfikilinych
(Gmach Cyrku Hippo-Paiace). 20172 

Dziś w ielkie nader efektowne przedstawienie w  3 
oddziałach z udziałem europejskich znakomitości.

Ostatni tydzień m ałpy-czło w ieka*

Moritza2-go i Trupy Japońskiej,
złożonej z 25-ciit usób. Początek o godz. 8 i pół w.

Kijaw ski Zarząd M ie jsk i
zawiadamia niniejszem:

1 . Że stosownie do postanow ienia K ijow skiego urzędu guber- 
nialnego do spraw  miejskich z d. 10  stycznia r. b będą zwołane 
n a  n o w o  zebrania wyborcze B ulw arow ego  i Łukjanow icckiego cyr
kułów wyborczych w  celu w ybrania radnych do R ad y  M iejskiej na 
nową kadencyę czteroletnią i kandydatów na takowych, oraz d o- 
d a t k o w e  zebranie wyborcze peczerskiego cyrkułu wyborczego dla 
wyboru jednego radnego oraz kandydatów.

Zebran ia  te będą się odbyw ały w domu Miejskim przy Krcsz- 
czatyku (Ni; 18 1 w’ terminach następujących, według cyrkułów w y
borczych: Peczerskiego —  14-go stycznia (piątek!, Bulw arow ego —  
15-go  stycznia (sobota!, ŁulFanowueckiego —  H '0 0 stycznia (po
niedziałek!.

2. Ż e  w ydaw anie kart wejściow ych dla w ejścia na zebra
nie wryborcze będzie się odbyw ało tod 1 1 — 2 godz. popołudniu i od 
6— 6 ‘ e wieczorem. Do godz. 2 będą przyjm owane od w yborców  
listy osób, jakie będą przez nich popierane na radnych.

3. O soby, mające prawo udziału w wyborach na mocy 
pełnom ocnictwa innych osób i instytmęyi lub w charakterze u praw 
nionych ich przedstawicieli, powinny przedstawić przewodniczącemu 
Zebrania: pełnom ocnicy— ustanowione pełnomocnictwa, opiekunowie 
i kierownic}’— wyroki o zatwierdzeniu ich w tych urzędach; przed
stawiciele dobroczynnych i naukowych instytucyi rządowycn —  prs- 
mienne rozporządzenie władz i zarządu, które ich de.egow ały; przed
stawiciele zaś handlowo-przem ysłowych tow arzystw  i spółek —  U-* 
gitym acye swroich zarządów.

W yborcy, nieznani przewodniczącemu zebrania wyborczego, 
powinni, oprócz rego przedstawić stwierdzenie tożsamości osobistej, 
poczem zostaną im wydane bilety na w ejście do sali na czas Jo k c -  
nyw ania w yborów . Pełnom ocnictwa, rozporządzenia i legitym acyc, 
przedstawione w czasie pierwszych w yborów , zachowują sw oją w at- 
tość i w  czasie zw oływ anych obecnie zebrań wyborczych, z w y łą 
czeniem tych, które urząd gubernialny do spraw  miejskich uznał za 
nieprawne.

4. W ybory zaczną się o godz. 7 wieczorem i osoby, które 
się spóźnią na zebranie wyborcze, nie będą dopuszczone do w y 
borów.

5. Z  liczby w yborców , znajdujących się w spisach ogłoszo
nych, osoby, które utraciły praw o wyborcze przed początkiem w yborów , 
zarów no jak  osoby, zalegające w opłacie podatku szacunkowego za 
pierwsze półrocze 1909 roku, nie będą dopuszczone do udzitdu 
w wyborach.

GRAM0F0H9
Patefony i w  lepszym  gatunku p łyty w  największym  w yborze po cenach 
um iarkowanych poleca skład głów ny instrumentów muzycznych i nut H. 
J. JINDRISEK, K i j ó w , Kreszczatyk 41. F ilia  w  Baku. 13458

Kijowska 2-ga Artel
lości Szanownej publiczne 

otw arta

N O W A  R E S T A U R A C Y A

podaje do wtadomomości Szanownej publiczności, że już zosta ła
otw arta  158

99 U N I O N ”
nz wzór restauraeyi zagranicznych przy Kreszczatykuófs 34  W Pasatu.

Z nad Tybru.
Rzym, d. 20 stycznia.

Jesteśm y zatem w przededniu w ystaw y 
powszechnej, która ma być uroczyście otwarta 
około 1 kwietnia. Je j część przem ysłowa bę
dzie reprezentow ana w 1 ur} nie, a artystyczno- 
archeologiczna, w Rzym ie. Z a  willą Borghese 
wzniesione zostały budynki, które następ
nie ciągną się pasem aż poza Tyb>, ku Monte 
Mario. Ja k  to będzie jeszcze z w ystaw ą, nie
wiadomo. S ą  włosi, k iw ający głow ą, niezbyt 
w ierzący w udanie się, dlatego tylko, że n a
pływ cudzoziemców me odpowie może zbyt 
w ygórow anym  oczekiwaniom . W  istocie, Rzym  
bez w ystaw y  i to jeszcze powszechnej, ma d a
leko w ięcej uroku, a do tego miasto podrożało 
bardzo, aby w yzyskać, o ile możności, tak 
piękną, uroczystą chwilę, jaką  jest rocznica 
pięćdziesięcioletnia obwołania Rzyntu, w parla
mencie we 1'lorencyi, stolicą W ioch zjednoczo
nych. Przy te m, jak już wiadomo, m owa bur
mistrza Nathana, skierow ana przeciw papiestwu, 
w rw o łała  pomiędzy katolikami ogólne oburze
nie. W  A ustryi, Niemczech, Belgii agitacya 
przeciw podróży do Rzym u w r. i g r i  jest 
nawet bardzo silna.

W atykan zachowa Więc przez czas uro
czystości postaw ę pełną godności, w cale nie 
dem onstracyjną ale i nie obojętną. M} Iną jest 
całkiem wiadom ość, jakoby muzea watykańskie 
miały być zamknięte na czas w ystaw y. K acz
kę tę puściły z rozmysłem dzienniki włoskie 
antykłerykalne, aby zohydzić Stolicę A posto l
ską. Zresztą, o ile dotyczy W atykanu, na 
dziesięć w iadom ości dziennikarskich włoskich 
czy francuskich, dziewięć z pewnością byw a 
fałszyw ych.

N atom iast co jest pewnem, to to, że me 
będzie pielgrzym ek, uroczystych audyencyi : że 
Pius X  nie będzie przyjm ow ał nawet nikogo 
z rodzin monarszych, gdyby się w Rzym ie w 
tym roku zjawili. M owa tutaj, naturalnie, o 
protestanckich książętach krw i czy monarchach, 
gdyż katoliccy z zasady, przez wzgląd na P a 
pieża, do Rzym u nic przyjeżdżają. Je d y n y  w y 
jątek zrobili książę M onaco, nie gra jący  żadnej 
roli i b. prezydent rzeczypospolitej, p. Loubet, 
ale ten ostatni przedstawiał rząd, będący w 
otwartej wojnie z W atykanem .

Nie można zapominać, ,że uroczystości 
rzym skie nosić będą, z natury rzeczy, cechę 
w yraźnie antyklerykalną. M asonerya, socyaliści 
skorzystają z obchodów patryotycztiych, aby 
upiec sw oją pieczeń. Stow arzyszenia w rodzaju 
„G ioniano B ru n o 11 staną w pierwszym  szeregu. 
W obec tego byłoby nawet niebezpiecznem spro
w adzanie pielgrzym ek. G d yby bowiem przy
były, wziętoby je  za dem onstracyę przeciw 
obchodowi, za prow okacyc. O to tutaj nie trud
no. A  wtedy, dostałoby sie i pielgrzymom. 
Przecież i bez rocznic napadano niedawno na 
księ/y na uiicy.

Nie pozostaje więc nic innego dla W a
tykanu, jak tylko zamknąć się, że się tak w y 

rażę, w postaw ie ostrożnej i godnej. A  że P a 
pież nie przyjąłby m onarchów zjeżdżających 
w tym czasie do Rzym u, da się łatwo uzasad
nić, gdyż monarcha, chcący czy niechcący, 
musiałby się solidaryzow ać z charakterem uro
czystości. A le  zapewne też nikt z głów  koro
nowanych nie przyjedzic. K ró l serbski, który 
oczekiwany jest w Rzym ie w  połowie lutego, 
opuści Rzym  na długo przed otwarciem w y 
staw y. Co do prezydenta rzeczypospolitej, 
p. F allieres, nie ręczyłbym , wiadom ą bowiem 
jest rzeczą, jak  F ran cya  kokietuje W iochy, 

któremi ma riawet tajny układ co do morza 
Śródziem nego, pomirno, że należą do trójprzy- 
mierzą.

W ięc i konsystorza papieskiego tak r y 
chło nie będzie, prawdopodobnie dopiero w ro 
ku 1 9 1 2 .

Znakom ity badacz katakumb, następca 
sław nego archeologa chrześcijańskiego, Ja n a  
Chrzciciela Rotti, p. H oracy M aracchi ogłosił 
świeżo bardzo zajm ującą pracę o najstar 
szym wizerunku N. M. P an n y, jak i się znajdu
je  na fresku w katakumbach Pryscylli na via 
Salaria , w dawniejszem  Ostrianum, które nie 
leżało na via Nomentana, ale na via Salaria , 
jak  najno poszukiw ania stwierdziły.

Cześć dla M. Boskiej poświadczona jest 
u pierwotnych chrześcijan przez O jców ko
ścioła, tylko, że w pierwszych wiekach nie by
ła tak uroczystą, ze względu na prześladow a
nia w iary  chrześcijańskiej. Unikano wtedy 
w szystkiego, coby zbliżało tak duchową religię 
do przesądnych praktyk bałw ochw alstw a, stąd 
i rzadko używ ano obrazów. Chrystus tam 
przedstaw iony jest praw ie zawsze pod po
stacią symbolu, lub też jako osoba historyczna. 
Dopiero kiedy relig ia  chrześcijańska stała się 
panującą, odnajduj" się Z baw iciela  w obrazach 
przeznaczonych dla obrządku. T oż samo miało 
miejsce z N. M. Panną. Nie mówdę tu już 
o tak zwanych M atkach Boskich, m alowanych 
przez św . Łukasza, gdyż nie m ogą one żadną 
miarą być przypisyw ane Ew angeliście, jako 
mające stylow y w ygląd  z późnych wieków 
chrześcijaństwa.

W  rzymskich katakumbach istnieje jednak 
kilka bardzo starożytnych wyobrażeń M. B o 
skiej, naw et z czasów prześladowań, w jtd - 
nych przedstawiona je st siedząca, trzym ając na 
ręku m ałego Chrystusa, albo też stojąca z ro- 
złożonemi rękom a, jako w staw iająca się za 
wiernym i. Najczęściej stoją obok Niej królowie 
wschodu, dwóch, trzech, łub nawet czasem 
czterech.

Najstarszym  więc freskiem jest m alow i
dło z cm entarzyska Pryscylli, gdzie według po
dania św . Piotr nauczał i chrzcił. Nad M. B o 
ską św ieci gw iazda wschodu, jak gd ybv dla 
dobitniejszego zadokum entowania, że w yo b ra
żenie przedstaw ia Matkę Bożą, gw iazda nieco 
dziś przyblakła w kolorze. Po praw icy M. Bo 
skiej, siedzącej z głow ą nakrytą zasłoną, trzy
m ającej na łonie Dzieciątko Jezus, widzimy oso
bę dzierżącą w jednej ręce księgę, a drugą 
wskazującą na gwiazdę. Je st  to widocznie pro
rok starego testamentu, przepow iadający z ja

wienie się Chrystusa razem z mistyczną 
gwiazdą.

M aracchi w yraża przekonanie, że fresk 
pochodzi z pierwszej połow y II wieku, albo 
nawet z końca pierw szego stulecia. Posiada 
011 jeszcze cechę klasyczną popraw nego w y
kwintnego rysunku, jaki później zaginął i prze
szedł w nieudolny artyzm, lub bizantyjską 
sztywność.

Tem  większą zaś jest w artość fresku, że 
widocznie malował go ktoś, co jeszcze widział 
i pamiętał apostołów.

\\r katakumbach Doinicyllj, na v ią  \rdea- 
tina, mamy inną, również bardzo cenną podo- 
hiznę N. M . Panny, siedzącej na tronie z Dzie
ciątkiem Jezus na kolanach, obok Niej czterech 
królów wschodu. Inna znów znajduje się w 
katakumbach Krdiksta, inna wreszcie z począt
ków IV  wieku, w cmentarzysku Piotra i Mar 
celina, wreszcie jeszcze jedna w podziemiach 
S-tej Agnieszki mylnie dotąd uważanych za 
Ostrianum.

Weryha.

S p r a w a  r y d z y n s k a .
„Słow o Polskie" ogłasza na czele numeru

N kwestyi żydowskiej.

odpis umowy z B erlina 10  lipca 190 8  r. zaw ar
tej z państwem pruskiem w spraw ie R yd zyny. 
Um owa została zaw artą przed notaryuszein 
d-retn Loyenfeldem  przez referenta, tajnego rad 
cę rządu d-ra Fleischera, jako zastępcę państwa 
pruskiego, oraz przez ks. A ntoniego Su łkow 
skiego, ks. Józefę  Sułkow ską z domu Schmidt, 
Antoniego hr. W udzickiego i posła d-ra Natana 
Lócensteina, jako zastępcę lir. H enryka Potoc
kiego. W edług § 1 tej ugody ordynat Sułków  
ski, ks. Sulkow ska i hr. W odzicki i Potock 
uznali w imieniu swojem  i swoich spadkobier
ców, że fidei-komis rydzyński w yg asa  ze śm ier
cią ks. Sułkow skiego i że cały w Prusach znaj
dujący się majątek ordynacyi, określony w § 2, 
przepada na rzecz państw a pruskiego do w ol
nego i nieograniczonego rozporządzenia tegoż. 
Um owa składa się z 9 paragrafów . Podpisali 
ją  wym ienieni na wstępie obecni. Na podsta- 
wue § 4 tytułem wzajem nego świadczenia obo
wiązuje się państwo pruskie wypłacić hr. P o
tockiemu i W odzickiemu, albo ich spadkobier
com, na wypadek —  jeżeli ordynacya przejdzie 
na państwo, w 30 dniach po przyznaniu tego 
majątku połowę wrartości przypadającego na 
państwo majątku ordynacyinego. W artość m a
jątku ord. R yd zyn a  razem z funduszem inw en
tarzowym  oznaczają kontrahenci zgodnie na 
9 ,8 05 ,36 3  marek.

L u ó u \ 21 stycznia.

W  grudniowym  zeszycie „Przeglądu N a
rodow ego" Rom an Dm owski pośw ięca garść 
uw ag „zagadnieniom  sjiraw y żydow skiej." 
Stw ierdziw szy, że ilekroć wśród narodów za
chodnich pojaw i się na porządku dziennym 
sprawra, dom agająca sic rozw iązania praktycz
nego lub zajęcia stanow iska, zawsze pow staje 
obszerna literatura publicystyczna, usiłująca 
odpowiedzieć potrzebie zagadnienia. Mamy w 
Niemczech pierwszorzędnej w artości prace do 
kw estyi polskiej, w idzimy zajęcie się naszemi 
sprawam i w literaturze francuskiej, znaleźć mo
żna W’ A nglii szczegółowe prace o żydach w 
Polsce i R o sy i obecnie, kiedy w kraju albioń- 
skim pojaw iło się zagadnienie iin igracyi żyd ow 
skiej etc.

W  spraw ie żydowskiej publicystyka pol
ska jest niesłychanie uboga; mamy broszury 
stronnicze, antysem ickie lub żydowskie, a brak- 
gruntownych i oDjektywnycb opracow ań, w y
jaśn iających  kw estyę żydow ską na \Vęg~zech, 
w A ustryi, a w stosunku 00 Polski opracow ań 
historycznych, rozwiązujących szereg nasuw a
jących s^ę p}’ tań o polityce królów wobec ży 
dów, o opanowaniu pizez żydówr miasteczek, o 
stosunku żydów do naszego życia kulturalne
go, gospodarczego i politycznego, o obecnym 
starne ludności żydowskiej i t. d. Bez liku mo
żna te zagadnienia w ym ieniać— tyle ich iest, "bo 
i sprawca żydow ska w zaborach rosyjskim  i 
austryackim  należy do najw ażniejszych, a b ar
dzo skom plikowanych zagadnień polityki n aro
dowej.

Stan  ten, miejmy nadzieję, rychło ulegnie 
zmianie na lepsze: wrysunięcie się spraw y ży
dowskiej w K rólestw ie, jako zagadnienia dom a
gającego się najszybszego rozwiązania, n iew ą
tpliwie znajetzie sw ój w yraz w literaturze; co 
do stosunków galicyjskich , to zyskaliśm y w  
dniach ostatnich obszerną rozprawę d-ra S t a 
n i s ł a w a  G r u i ń s k i e g o  pt. „M ateryały do 
kw estyi żydow skiej w G a licy i" . (Lw ów  19 10 . 
Nakład W ydziału K rajow ego , str. 60— 88 in 
4°). „M ateryały" opracow ane zostały do użyt 
ku ankiety żvdowskiej, która się zbiera w po
niedziałek 23  b. m. we Lw ow ie .

A nkieta ma dw a zadania do spełnienia: 
zbadać przyczyny zubożenia, które ma się sze
rzyć między żydami i . przedłożyć sejm owi po 
porozumieniu się z rządem wnioski, któreby 
dążyły do podniesienia zarobkowości żydów 
zapewniły im pomoc doraźną.

Członkom ankiety przedłożono kw estyo- 
naryusz, obejm ujący 10  pytań, odnoszących się 
do położenia ekonomicznego żydów i środków 
jego  sanacyi. Pytania te brzmią:

t . Ja k ie  jest położenie ekonomiczne ży
dów- w G alicyi i czy wo^cc tego faktycznego 
stanu stwierdzić należy, że ludność żydowska 
w kraju ekonomicznie podupada (ubożeje!.

2. Jak ie  są objawry  i znamiona tego zu 
bożenia i czy ono obejmuje a) całą G alicyę

czy tylko niektóre je j części (okręgi, powiaty, 
m iejscowości!, b) całą ludność, czy tylko nie* 
które je j w arstw y zaw odowe i społeczne.

3. Ja k ie  są przyczyny zubożenia ludndgjj 
ści żydowskiej; a w’ szczególności, czy i o ile 
na jej zubożenie w płynęły nastęoujące ob jaw y 
społeczne i ekonomiczne w kraju: a) przelu
dnienie w ogóle a żydow skie w szczególności, 
b! zubożenie w ogóle ludności w G alicyi, c) 
brak ośw iaty w śród mas ż}dow skich (system 
chederow ci, d) obdłużenie w łasności tabular
nej, e) gorączka parcelaeyjna, fi rozdrobnienie 
własności rustykalnej, g) rozwrój ekonomicznej 
sam opomocy włościan, zwłaszcza w' organiza- 
cyach kredytowych (kasy R aiffeisenai i han 
dlow ych (Kółka rolnicze), h) upadek rękodzieł i 
brak przemysłu, i! jednostronność ekonomiczna 
żydów, objaw iająca się w zajmow-aniu się gló- 
w-nie handlem i w ogóle pośrednictwem  w w i 
lnianie tow arów , pieniędzy i usług, j i  p o g o r
szenie się stosunków zarobkow ych w ogóle.

4. W  jakich kierunkach pożądanąby 
bvła sanacya stosunków zarobkowych i kultu
ralnych żydów; w szczególności, czy skuteczne- 
by było: a) przeszczepianie do miasteczek 1 
popieranie tych gałęzt przemysłu dom owego, do 
których ludność żydowska jest najbardziej przy
sposobioną (krawiectwo, koronkarstw o, hafciar- 
stwo, m odniarstwo i t. d.l, czy w danym  ra 
zie akcya kraju ma się oprzeć na istniejących 
już w tych kierunkach samorzutnych organiza- 
cyach żydowskich (HllfsyerekieJ, czy też ma 
być odrębną, b) ułatwianie kredytu rzem ieślni
kom i drobnym kupcom żydowskim  —  celem 
wzmocnienia kapitału obrotow ego; a w danytn 
razie, czy i o ile w skazanąby była koncen-
tra cy a  kapitałów ’ ro zd rob n ion ych  po licznych  
to w arzystw ach  żydow skich  (Spó łkach ) i k ah a- 
łach w  ja k ie jś  cen tra ln e j in sty tu cy i d la  ca łeg o  
kraju ; w  ostatnim  razie, w  jakim  stosunku p ra 
w nym  m iałab y  ta  in sty tu cy a  p o zo staw ać  do 
k ra ju  i państwra i czy n ie  n a leża ło b y  je j oprzeć 

k ra jo w ą  o rg a n iz a cy ę  gm in w yz n a n io w y c h  
izraelickich , cl u łatw ien ie  żydow skim  w arstw om  
robotn iczym  w yn a le z ien ia  zarobku i czy  w  tym  
kierunku pożądane je s t  tw orzen ie  żydow skich  
b iur DO średnictwa p ra cy , is tn ie jących  już o b e
cnie gdzien iegd zie  p rzy k ah ałacn , czy też fun- 
k cyę  tę m o głyb y  z a d aw ala jąco  pełnić k ra jo 
w e, w zględnie p o w iato w e  czy m iejskie  b iura 
p o śred n ictw a  p racy , d) pop ieran ie  o św ia ty  sze
rzon ej przez szk ó ł.’ fund. bar. H irsch a , o ch ro n 
ki i froeb ló w ki, a w d anym  razie , w  jak im  
kierunku i w  ja k ie j iorrnie p o żądan ąby była  
pom oc m oraln a  i m aterva ln a  rządu i k ra ju ; 
e) pop ieran ie  d a lszego  ró żn iczko w an ia  się e- 
konom iczne£o żyd ów  w G a lic y i bądzto w k ie 
runku handlu lub rzem iosł, bądżto n aw et w 
kierunku agrarn ym , a w danytn razie  w  k tó 
rych  gałęziach  p rod u kcyi ro ln e j.

5. C zy i o ile może w yw rzeć w pływ  
niekorzystny na ekonomiczne położenie żydów: 
a! ustaw a o dom okrąstwie, b) odpoczynek nie
dzielny, c! zniesienie p raw a propinacyi. Jak ie  
środki zaradcze byłyby ewentualnie w tych 
1 -runkach wskazane.

6. Cz} udzielenie doraźnej pomocy lu-
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dności żydowskiej dotkniętej redzą byłoby 
wskazane, a w danym  razie w jakich  kierun
kach i w  jakiej formie m iałyby z nią pośpieszyć 
kraj względnie rząd.

7. Czy, licząc się z faktem em igrac ji ży
dów  z G alicyi, nie należałoby Ująć je j w. pe
wne rac jo n a ln e  ram y, w jakich  kierunkach i W 
jakiej formie byłaby tu pomoc kraju, względnie 
rządu pożądaną.

8. Czy nie byłyby wskazane jeszcze ja 
kie inne środki zaradcze?

9. Czy i o ile j ' Jilo stró iin ość ekó&omi- 
czna żydów czyni w pływ  na ogólne stosunki 
gospodarcze w kraju?

10 . Czy specyalna akcya kraju i rządu 
ku ulżtniu nędzy żydowskiej jest pożądana ze 
względu na mimowolni ! a przecież wybitnie 
w yznaniow y chaiakter tej akcyi i ze względu 
na ogólne zubożenie ludności w kraju i czy 
wobec tego akcyą tą nie należałoby objąć 
w szystkich w arstw  ludności małom iejskiej i 
w iejskiej zwłaszcza w dziedzinie rzem iosła i 
przemysłu dom owego.

R ozesłane z kWestyonary uszem „m aterya- 
ły “ d-ra Gruińskiego dają pogląd na zewnętrz
ną stronę kw estyi żydow skiej, w ewnętrzną po
zostaw iając ankiecie do rozpatrzenia S ą  to 
przedewszystkiem  daty statystyczne, odnoszące 
się do rozsiedlenia żydów w Przedlitawii, w 
G alicyi, em igracyi z G alicyi, do własności ta
bularnej żydow skiej, stosunków zaw odow ych i 
socyalnych, ośw iaty, fundacyi Hirszowskich —  
i w iadom ości o ogólnych organizacyąeh żydow 
skich, jak  związek pomocy dla ludności cier
piącej nędzę, „Jen ish  Colonisation A sso c iaa o n ", 
stów . hum anitarnych, a wreszcie o stow. kre
dytow ych żydowskich.

ylissingen.
Dzienniki angielskie są oburzone na rząd ho

lenderski, że ten przystąpił do ufortyfikowania fortu 
Vlissingen.

N awet gazety um iarkowane w ystąpiły w  bar
dzo ostrych artykułach przeciw  temu.

Z  B rukseli donosi „B eri. Z tg .“ , że rżąd be l
gijski, opierając się na konwencyi z 19  kwietnia 
1839 roku, będzie się dom agał ..wołania m iędzyna
rodowego sądu rozjemczego, aby w yrokiem  tego 
sądu nie pozwolić rządowi holenderskiem u nu zmie
nienie portu Y lissingen  na port wojenny. Rząd bel
g ijski jest zdania, że ulortyfiKowanie tego portu 
jest skierowane przeciw  interesom B elg ii i ma na 
celu, aby nie dopuścić do w ylądow ania w ojsk an 
gielskich. Na mocy układu z A nglią  ma ona Bc - 
wiem  użyczyć zbrojnej pom ocy B elg ii w  razie, gd y
by została zaatakowana przez które z państw sąsied
nich, zwłaszcza przez Francyę lub Niemcy tTor- 
tyfikow anie Y lissingen  nie dopuściłoby do w yląd o
w ania korpusu angielskiego.

Rozdrażnienie prasy angielskiej z powodu 
projektu rządu holenderskiego coraz bardziej w zra 
sta. Rząd angielski oświadcza, że nie pozwoli sta 
nowczo na wykonanie tego proiektu S łow em  ho
ryzont polityczny z powodu tego zatargu w  ostat
nich 24 godzinach bardzo się zachm urzył i grozi 
poważnem i kom pltkacyam  '• - *

Z niedawnyeh dziejów.
N iedawno ukazała ste w M oskwie intere

su jąca broszura p. MorSKiego, p. t. „W yniki 
rew olucyi 19 0 5  r. i rząd N osaria".

„M oskow skija W iedom osti“ autorstw o tej 
t roszury przypisały hr. Wittemu i z tego 
powodu rozpoczął się w prasie losyjsk ię} 
hałas.

Broszura w ygląda na apologię działalno
ści W ittego w dobie rew olucyjnej i zaw iera 
wiele szczegółów polityki zakulisowej tej doby.

N a wstępie zamieszcza autor „inform acyę* 
następującą:

„K ied y  społeczeństwo rosyjsLie —  pisze 
p. Morskij —  zapozna się z pamiętnikami gen. 
K uiopatkina, dowie się w ów czas, iż na krótko 
przed m ianowaniem  go głów nym  dowódcą ar
mii na Dalekim W schodzie, w rozm owie z ów 
czesnym kierownikiem  rządu, Plewem , zaczgl 
on mu zarzucać, że w o jn y  nie byłoby wcale, 
gd yby P lew e na naradzie decydującej nie sta
nął w sprzeczności ze zdaniem pozostałych mi
nistrów  i nie poparł całą sw ą pt vagą pom y
słów  politycznych Bezobrazow a. W . K Plew e 
w milczeniu w ysłuchał tych zarzutów, poczem 
położył mu rekę na ram ieniu i rzekł z nam a
szczeniem: „N iech mi pań w ierzy, ze niezbędna 
jest dla nas maleńka w ojna zw ycięska— U aczej 
rew olucyi powstrzym ać niepodobna” . A utor 
książki dodaje, ze fakt pow yższy został już 
stwierdzony.

C iekaw y jest pogląd autora książki na 
tryum iy hr. W ittego:

„Od r. 19 0 3  W itte był odsunięty od 
spraw  politycznych. Zw rócono się do hr. 
W ittego dópieró w  ciężkim okresie, „kiedy 
wśzystkie uczucia, siły i oburzenia skierow ały 
śię prżeciw rządow i sam owładnem u". Odpo
wiedział wtedy: „jeśli macie dostateczną siłę
m ateryaluą, spróbójcie użyć siły, Czyli zaprow a
dzić dykt "turę w o jskow ą". Sam  W itte mało 
w ierzył w skuteczność tego środka, gdyż zbyt 
już dojrzały kw estye życia wewnętrznego. Do
statecznie zapioponow ano hr. Wittemu, aby 
żjedńóćzyl pod swym  kierunkiem dziułahióść 
m inisterstwa n a ‘ zasadach, wyłożonych przez 
ni.'go w znanym memuryale. Uw ażał 011 sytu- 
acyę za bardzo poważną. Groziła „rew olucya 
społeczna'1, w ojska zaś były na S yb c ry i i śród 
nich zresztą zaczynał się ferment. Tłum ić re 
w o lu cję  należałoby nową metodą walki, porzu
ciw szy stare sposoby".

W  dalszym  ciągu autor książki w yjaśn ia, 
na czem polegał ten „n o w y" system  walki z re- 
wolucyą:

„Sekret zbaw ien:a R ó sy i polega* na roz
szczepieniu rew olucyi na polityczna i społeczną 
oraz na zaognieniu walki klas. Cel ten osią
gnięto dzięki manifestowi 17  października i dzię
ki błędom, popełnionym przez „radę delegatów 
robotniczych".

Po manifeście 17  października stań rzeczy 
zmienił się gruntow nie; manifest zadowolnlł 
jedną część społeczeństwa, zarazem zaś spow o
dował rozłam w nastroju rew olucyjnym  i masy 
robotnicze skierow ał głów nie przeciwko prze
m ysłowcom . Nastąpił wybuch kontrrewolucyi, 
która skierow ana była nietylko przeciw żydom 
ale i przeciw żywiołom rew olucyjnym . „W  tern 
położeniu— pisze autor— w jakiem znajdow ała 
się w ładza rządow a w październiku 19 0 5  r., 
kiedy nie było nawet możności oparcia się we 
wszystkich w ypadkach na w ierności armii 1 
floty, zrozumiały jest zupełnie ruch kontrrew o
lucyjny, jak i wybuchnął zaraz po ogłoszeniu 
manifestu 17  października".

Z  „radą delegatów robotniczych" zała
twiono się szybko. Ju ż  d. 4 list. w radzie mi - 
nistrów postanow iono aresztować prezesa rady 
Chrustalew a N osaria. W ykonanie tej uchwały 
W itte odkładał aż do końca listopada, gdyż 
czekał na wojsko i na wygłodzenie się i osłab 
nięcie robotników. W  tym czasie w celu z? 
protestow ania przeciwko wprowadzeniu stanu 
w ojennego w Królestw ie Polskiem , oraz prze 
eiw sądow i nad m arynarzam i kronszł adzkimi 
rada delegatów robotniczych ogłosda powtórny 
strajk powszechny, nakazująjc, aby sami robót 
nicy wszędzie zaprow adzili 8-godzinny dzień 
roboczy.

„Polska i m arynarze— pisze dalej autor—  
m ało w gruncie rzeczy ihteheśowaH robotni
ków, ale do zaprowadzenia 8-god/innego dnia 
roboczego wzięli się chętnie i tu w łaśnie n a
potkali przeciwdziałanie kapitalistów, Którzy, nie 
bez wiedzy W ittego, odpowiedzieli lokautem i 
wyrzucili na ulicę setki tysięcy robotników. 
Zaczął się głód i apatya. R ad a  delegatów  ro- 
Bbtniczych, dostrzegłszy sw ój błąd, zamierzała 
się w ycofać, ale było już późno; i W itte bez 
żadnego protestu ze strony robotników zabrał 
z początku C hriistalew a-N osaria, a następnie i 
całą radę delegatów ".

W  końcu książki p. M- w yjaśn ia  powody 
dym isyi hr. Wittego'. Okazuje się, iż hr. W it- 
tó usunął się z areny politycznej, gdyż jego  
tyranty charakter nie pozwalu! hrabiemu być 
pionkiem w czyichkolwiek rękach, a w  owej 
chwili w rękach niemal dyktatora, generała 
T re p o w a ".

P . R osław lew  z „Piet. W iedom ósti", który 
jest wielkim  przyjacielem  hr W ittego, tv ierdzi 
Ze ?ó nie ón pism tę broszurę. Z a ś  „St.-Pe- 
tersb. H erold" zapew nia, że ta broszura jesz- 
cz^ p rz e ! dw om a laty została napisana ptzez 
M orskiego i sprzedana Sytinow i, ńie ukazyw a
ła się tylko ze względów cenzuralnych i że 
W itte do niej nie przykładał ręki.

„ L a m u s " .  W yszedł siódm y zeszyt tego 
w ytw ornego w ydaw nictw a (Lw ów ), zatytułowany 
„Luty 1910 r .“ .

Zeszyt rozpoczyna piękny sonet p. Michała 
Paw likow skiego „Co w ieczór". Ponadto znajdujemy 
jeszcze dziewięć utworów poetycznych W ład ysław a 
Orkana

Z prozy daje „I.am us" w  części pierwszej 
oryginalną nowelę Zofii R ylskiej pod tytułem: „Przez 
niedomKnięte drzw i"; Ju liusza Z eyera  „Rokoko" 
(przekład M aryli W olskiej): studyum Paw ła Ettingć 
ra o obrazie Antoniego Watteau, zatytułowanym 
„Polka"; Leona Bernardin ’a „K aro l Detr.ange"; rela- 
cya o kilku świeżo w ydanych książkach.

W  części drugiej znajduje się kilkanaście ilu
strowanych, bardzo zajm ujących listów Stanisław a 
W yspiańskiego, pisanych z Paryża w  roku 1891 do 
K arola Myszkowskiego. Dalej ,Jaksjad a“„ poemat 
w sześciu pieśniach, napisany przez Konstantego 
Gaszyńskiego w  roku 1827, praż komentarz do'tego 
utworu pióra L esław a Płaczka; w reszcie kilka w y 
jątków z listów  i zapisków E liży Orzeszkowej, zna
lezionych w  Dapierafch, pozostałych po niej. Oto dwa 
aforyzm y z tej spuścizny w ielkiej autorki:

„K ażdy zawód w  przyjaźni albo w  miłości, 
oprócz rany serdecznej, spraw ia coś z upokorzenia, 
którego doświadcza człow iek wyrzucony za okno, 
lub wypchnięty za drzwi".

„Człow iek jest nurkiem, szukającym  pereł na 
dnie gorzkiego morza. Czy znajdzie perłę, albo nie 
znajdzie — pytanie — lecz, że nabierze pełne usta 
gorzkiej wody, niew ątpliw e".

Zeszyt ten zdobi repfodukcya wspomnianego 
obrazu Antoniego W atteau, R afa ła  H adziewicza 
portret w łasny; dwartaśćie sżkiców Stan isław a W y 
spiańskiego, podług plafonów Lu w ru  i „Kopernik" 
(na okładce) w edług rytu A. Oleszczyńskiego.

ju R o sy i pewnego rodzaju ro sy jscy  działacze 
obejść się w  żaden sposób nie ihogą.

I wym yślono...
T  yiko ź f j  tym razem mamy już do czy

nienia me z intrygą a z „m ęczeństwem ", natu- 
rałuie nię polskiem, a— „rosvjsk iem “ ... w G a li
cyi... K ierow nicy „S w ie ta" do spółki z panem 
Mieriszykowem z zanałem i szlachetną gorhwo- 
ścią spełniają obecnie m isyę pouczania swoich 
rodgków o „polskich zw ierstw ach" i o ro sy j
skich, z tego źródła w ypływ ających ... nieszczę
ściach.

Je st to stary sposób w ydostaw ania się 
z „epoki reform " na inoplem iennych karkach. 
Sposób, jak  dotąd— skuteczny.

Czarny Jegomość.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k .

Dziś 12  (25) A rkadyus/a.
Jutro 13  (26) W eroniki p.

W schód słońca o godz. m 8 12. 
Zachód słońca o godż. 4 m. 43 
D ługość dnia godz. 8 m 33

itr* r y i-, ł 1

SKŁAD PARTYJNY DOIMY.

W edług danych kancelaryi dumakiej, skład 
partyjny bum y w  roku bieżącym  jest taki:

Praw ica 55 posłów , nacyouńliści 93, praw i 
pazaziernikow cy 1 1 ,  październik ow cy 120, Koło 
koronne 1 1 ,  Koło polsko-litewskie 7> postępow
cy ^o, muzułmanie 9, kadeci 50, trudowicy 14, so- 
cyalni-dem bkrdci 15  i bezpartyjni tą.

Paidzierm kow cy w  ciągu trzech kadencyi Du- 
ńiy stracili 25 c-złońkow, soeyal-dem okraci 4, kade- 
ći 3, trudow icy 1. Postępow cy zyskali 6 członków, 
praw ica 5, nacyoiialtści t i' oezpai tyjni 6. U tw orzy
ła śię pc za tem nowa grap a  praw ych pazdzierrii- 
kowców i' połączyli się nacyonaliści z um iarkowaną 
prawicą,

’ rr -O r-f

— „M u s a i o n“ , miesięcznik, poświęcony lite
raturze i sztuce — rok 19 1 1 ,  zeszyt I. P aryż—K ra 
ków  pod redakcyą W ład ysław a Kościelskiego i L u 
dwika Hieronima Morstina. Str 122

U kazał się p ierw szy zeszyt nowego m iesięcz
nika p. t. „Mu«aion“ . Oprócz zamieszczania orygi 
nalnych utworów polskich wybitnych autorów 
współczesnej doby, obejm ujących zakres powieści, 
dramatu, p oezji i krytyki literackiej. „Musaion", 
pragnąc umocnić zbudowaną przez Kochanowskie
go, S łow ackiego, W yspiańskiego łączność Polski 
z H elladą i Rzym em , podawać bedzie w  tłómaeze- 
niach i tran skryp cjach  świetne w zory greckiej i ro
mańskiej kultury w  pieśni, prozie i filozofii. Cel, 
jak  w idać z program u, pismo ma bardzo piękny 
i szlachetny; zdąża też doń redakeya z wielkim  za
pałem  i z praw dziw em  umiłowaniem piękna, o czem 
św iadczy p ićrw szy zeszyt.

Rozpoczyna go „Zburzenie T ro i", przekład 
drugiej księgi „Eneidy" W ergilego z prologiem  L u 
dw ika Hieronima Morstina w  ńiistcrnyeh, Wytwor
nych oktawach — następuje fantazja  pow ieściow a 
bezimiennegó autora p. t. „Nicśihiertńlne głupstw o*• -  
przekład fhagńientitryczny A ischylosa: „Siedm iu
przeciw  Tebom " w  doskonałej interpretacyi Jańa 
Kasprow icza; z kolei mamy bardzo zajm ujący, z du- 
żem zrozumieniem przedmiotu napisany „Dyalog
0 upadku sztuki aktorskifej" przez A . Siedleckiego — 
rzut krytyczny ha współczesne m alarstw o irancu- 
skie W . M itatskiego, w iersźć J .  Ra Jprowicza: 
„Z  cyklu  C h w ile" (List twój ostatni) i „Dziedzictwo" 
W incentego K. Brzozow skiego.

W  dalszym  ciągu źńajdujeńiy w „M usaionie" 
przekład dramatu Em ila Verhaerena „K lasztor" pió
ra W ład. K ościelskiego; obfitą kroniKę artystyczną
1 spraw ozdania z książek'

Zeszyt w ydany w ytw ornie, na doskonałym  pa
pierze, z okładką J . Bukowskiego, zdobią ilustracye 
z obrazów Paula Sćzanne i Gauguina, oraz winiety 
W acław a Borow skiego.

B ył czas kiedy petersburski „S w ie t" przy
cichł i animusz prav.dziw ie-słow iański stracił, 
kiedy o gazetce nikt ju f  nie m yślał i nie mó
wił; kiedy w rachunku współćzesiiości ro sy j
skiej stała sie oria tem, czem w istocie swej 
była zaw sze— zerem.

I nagle pustać rzeczy się zmieniła... 
„S w ie t" uchwycił „tón " i stał się —  aktu

alny...
O żyw ił się, inOwU wśzeHł w „s iłę ", za

kąsił wędzidła i rozpoczął ratow ać— tym razem 
ni“  słow ian bałkańskich,  ̂ h... uciemiężonych 
przez polaków w Gńlicyi... rbsyan,

Legen da o „polskiej intrydze"— zwietrzą 
ła... Trzeba więc było wym yśleć coś „p o l
sk iego" w innym rodzaju, Lo bez „polskiej" 
halmy w pew nych fazach historycznego rozwo-

K alendarzyk  H istoryczny.
12 (23) s tyczn ia .

156* rokll- B itw a nad rzeką Ulą. Z w y 
cięstwo M ikołaja R adziw iłła Rudego.

i'-; ?;

—  Toatr polski- Ju tro  tea(r nasz w ysta
wi; tragedyę ludzi głupich w 3  aktach G . Z a 
polskiej p. t. „Ich czw oro". Sztuka ta grana 
była już w K ijow ie Ińkakrotnie i zawsze z du- 
żem jjowodzenu m. G łów ne role odegrają pp. 
Dobrzańska, Piutiow ski i Nowacki.

N a niedzielę zapowiedziany benefis uta
lentowanego i sym patycznego artysty naszego 
teatru p. Jerzynsiuego. Benefisant w ybrał So
bie doskonałą farsę z francuskiego p. t. „20  
dni kozy".

— N? Kolo kobiet w  sobotę, w O gni
wie, odbędzie się na rzecz instytucyj, utrzym y
w anych przez K olo kobiet, wieczorek tańcujący 
w O gniw ie, poprzedzony przedstawieniem ama 
torsl lem.

Bilety sprzedaje księgarnia p. Idzikow 
skiego (Kreszczatyk wprost, Proreznej)

— W sprawie uregulowania dnia vobo-
bOczego. Guoernator kijow ski zatwierdził listę 
kuratorów cyrkułowych, których obowiązkiem 
bedzie nadzór nad ścisiem w ykonyw an:em po
stanowień obowiązujących o unormowaniu dnia 
roboczego i  odpoczynku świątecznym pracow ni
ków zakładów handlowych i przem ysłowych. 
L ista  zaw iera 54 kuratorów , w ybranych Drzez 
kupmetwo i 26 z raniieńia T -w a  wzajemnej po
m ocy subiektów handlowych.

Preżesem  komi.śyi ku. atorów został p. A . 
Kobiec.

—  W sprawie nowych wyborów. Pre
zydent miasta podaje do wiadom ości, że pełno
mocnictwa, św iadectw a i ukazj wyborcze, zło
żone na pierwszych w yborach, zachow ały moc 
obowiązującą i dla uzupełniających; do w ybo
rów  nie będą dopuszczone osoby, których u- 
dział na poprzednich w yborach uznano za nie
praw ny.

— Powiększenie w , itału zakładb^ęjjo.
Na skutek starań T ow arzystw a udziałowego 
Cukrowni „W epryk*^ ministerstwo przemysłu 
ł handlu zezwoliło na pówiększenie kapitału za
kładow ego T o  yarżystw a z 400 do 550  tys. 
rubli drogą em isyi 15 0  akcyi dodatkowych 
w ogólnej sumie 15 0  tys. rubli, przyczem 
wzm iankowane akcye m ają być wypuszczone 
po cenie nominalnej pierwotnych akcyi T o w a 
rzystw a, t. j . p,o 1,00 0  rubli; pieniądze, należ
ne za udziały dodatkowe, muszą być zlozone 
w ciągu sześciu m iesięcy od dnia w ydania po
zwolenia na em isyą tych udziałów. Nowe 
udziały mają być podzielone wyłącznic pomię
dzy właścicielam i poprzednich akcyi w stosunku 
do posiadanych przez nich akcyi.

— Ogólne zebranie. Dziś wieczorem w sa
li Butow ićckiego przy uhey Spaskiej odbędzie się 
nadzwyczajne ogólne zebranie właścicieli w a r
sztatów obuwia. R ozpatryw ana bęazie kw estya 
założenia biura pracy oraz ustalenia cen według 
opracow anego przez specyalną kom isyę cennika.

—  Album Szewczenki. Ukraińskie T o 
warzystw o imienia Szewczenki wyda niebawem 
album obrazów i akw areli T . Szewczenki. 
Aluuni będzie wychodził zeszytami; pierw szy 
zeszyt zaw ierać będzie życiorys ukraińskiego 
poety i artysty m alarza oraz krytyczne studyum 
akademika R iepina o m alarskiej twórczości 
Szewczenki.

—  Zawieje na kolejach. P o jednodnio
wej przerwie zatniecie z now ą siłą , wybuchfy 
n a  „liniach kolei Południowo-Zachodnich. W

*

K ijow ie otrzymano wiadom ości o strasznych 
burzach śnieżnych na linii Brzeskiej w rejonie 
sta c ji Peczanówki, nie mniejsza zamieć szaleje 
na linii Llizawetgradzkiej, w okolicy stacyi N o
waków!; a. Śn ieg i spadły również na liniach 
Fastow skiej, Hum ańskiej, K ow elskiej, na linii 
Koziatyn —  K ijów  i g łów nej K ijów  —  Odesa. 
Puszczono w ruch wszystkie przyrządy do 
zmiatania śniegu. Jeden  7. nich pracuje m ię
dzy -Kcrosteriem  a iU jowem , drugi —  między 
Koziatyneni a Zdołbunowem . Oprócz tego na 
stacyach i w polu w dzitń 1 W nocy pracują 
nad oczyszczeniem toru ze śniegu silne oddzia
ły robotników Mimo to, wszystkie pociągi 
prawie przyszły do K ijo w a  z mniejszem lub 
większein opóźnieniem.

T ak i sam obraz przedstaw iają koleje Z a - 
doieprzańskie. Pociągi z trudnością przebijają 
się przez głębokie zaspy śniegow e. W czoraj 
pociąg kurski spóźnił się o i  g. 20 m., poitaws- 
ki —  0 2  godz i 1 3  m.

—  Przeciw óśliwańlu śię gór. W łaści
ciele kamienic cyrkułu radolskiego złożyli w 
zarządzie miejskim deklaracyę z prośbą o prze
prowadzenie w dalszym ciągu sztolni, którą 
doprowadzono do szkoły duchownej i przerw a
no z powodu biaku pozwolenia na dalsze pro
wadzenie je j przez grunty szkoły i m iejscow e
go właściciela p. O rłow a. Petenci wskazują na 
to, że obadyraj właściciele zgadzają się na prze
prowadzenie sztolni, i proszą o przyśpieszenie 
rooót z obaw y, że na w iosnę rozpocznie się 
osuwanie się góry  i niebezpieczeństwo zagrażać 
będzie kamienicom; położonym u stóp je j.

Z e  sw ojej strony zarząd miejski powinien 
bardzo liczyć się z możliwością osuw ania się 
gó ry  na wiosnę, tembardziej, iż w tych dniach 
w senacie zapadł wyrok, skazujący kijowski 
zarząd miejski na zapłacenie odszkodowania 
wszystkim  właścicielom  kamienic, poszkodowa
nym przy osuwaniu się góry  W łodzimierskiej 
w r. 1906.

—  N iedoszła s&sya. Naznaczona na wczo
ra j sesya  kijow skiej rady miejskiej nie przyszła 
do skutkń z powodu niezatwierdzenia wyboru 
wszystkich radnych.

—  Chodniki ktJOWSKiĆ. Od kilku tygodni 
chodzenie po mieście zmieniło się dla nrzecho- 
dn.ów w  fc m a ln ą  mękę. Zaw dzięczając spada
jącym  śniegom i part. odwilżom, chodniki zmie
niły się formalnie w szklaną pow ierzchnię. 
OcżyszCzanie chodników odbyw a się bardzo 
niedbale aibo raczej zupełnie się nie odbyw a, 
ponieważ Stróże kamienic zw ykle czekają, za
nim śnieg przestanie padać. Skasow an o  ró 
wnież praktykow any dawniej 2wyCzaj p osypy
w ania cnodników piaskiem, sKu)kiem czego po 
suwanie się po niektórych górzystych ulicach 
stało się jak ąś sztuką akrobatyczną. N a g łó 
wnych aH eryach, ja k  Kresźcza yk, Prorezna 
i paru innych od czasu d.o czasu można je 
szcze spostrzedz stróża z miotłą lub łopatą, na 
dalszych jednak ulicach nikt o tem ani myśli. 
Dość liczne w ypadki zianiania rą s  lub nog, po
tłuczenia się i t. d. dotychczas jeszcze nie prze
konały adm inistracji miasta o potrzebie w yn a 
lezienia jaidchś środków  zaradczych przeciw  
ślizgaw icy lub zmuszeniu stróżów i w łaścicieli 
kam ienic do utrzym yw ania chodników w możli
wym stanie.

— U S IŁ O W A N IE  SA M O B Ó JST W A . W czo
raj w  nocy na ryukt K alick im  w  jednej z jad łod aj
ni ofrui si<“ am ciiakieip  techniK Z. W  domu jNs 16  
pr?y ul. Kiąrosiwnęj otrał s ię , m ło d y . ślusarz F ilip  
W . Obu despeiatcjm „Pogotow ie" udzieliło pom oc".

A R E S Z T O W A N IE  B E Z P R A W N Y C H . 
W czoiaj w  noćy pólićya cyrkułu padolskiego are 
sztowała przy uh Aleksandrow skiej pod jjjtNą 42 — 
67 — osiemnastu Bezprawnych żydów.

W  rejonie cyrkułu płoskiego zatrzymano 12 
żydów nie m ających praw a zamieszkiwania w  K i
jow ie.

— N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  YO TPADEK. W czoraj 
na ślizgaw ce (ul. Dzika) uczeń gimnazyum G. Bab- 
kin złam ał nogę.

— „C H U LIG A N I". W czoiaj chuligani w licz- 
bię czterech w targnęli do mieszkania Kuczerczuka 
(Kościelna 10) i zadali mu kilka ran nożami. „P o
gotow ie" opatrzyło poszkodowariego.

— ZA H A N D EL W  C Z A S IE  N IE D O Z W O 
LONYM .. W ie"zo iem , dn. 1 i  stycznia polieya sp raw 
dziła, « której godzinie został;; zamknięte sklepy 
przy ul. J toreznej, Fiińduklejo.wskiej, K reszczatyk u 
i placu Ratuszowym . Skonstatowano, iż w  wielu 
sklepach prowadzony jest handel pc godz. 8 w ie
czorem. Spo-zadzono protokóły i winnych pocią
gnięto do odpowiedzialności sadow ej.

— K R .ę D Z lE Ż E  ,W domu Jjs 22  przy szosie 
Kadeciciej skradziono z przedpokoju M ondzilewskie- 
go futro i czapki*! należące do A .Pow arczuka. 
Jak się później o* azoło, kradzieży dopuścił ś :ę po
zbawiony. pra\ A . TJkieiu, który zastaw ił kradzione 
rzeczy w  , lom bardzie, Skup iw a. M. Korzuęhm ej 
,Z au ł. P a w łiw sk i 6) skradziono drogiego pudla. 
P rzy ul. PnszkińslBąj J 5 25 okradziono m ieszkanie 
Kirtczenki. Złodzieja Tim ośzenkę ujęto.

- ŚM IER Ć  N A U L IC Y . Onegdaj na Syren  
w pobliżu w illi 7 f» 32 znaleziono w  śniegu zw łoki 
stróż" w illj Jero fe jew ej Z . Iwanczenkę. Z m arły  po
w racając w  nocv w  etanie nietrzeźwym  do domu, za
błądził, w padi do śniegu t zamarzł. Z w łoki odw ie
ziono do prosekt oryum

S e n  t y c ia .
—  A  pani ?
—  Ja ?  —  odparła letko . —  Lspośóbienić 

odpowiudc życiu, jak ie  obriałam —  muatmy być 
wiernym i teniu, cp w nas przem awia a st\/o- 
rcym y calośc. M oja praca —  z irum ienilajśię 
lekko —  może to się w yda śmieszńem, ale po
wiem poprostu, praca moja pragńie daw ać 
szczęście.

Zam ilkła. ,
N a progu domku stał staruszek o kiju, ze 

wzrokiem bladym , m artwo przed siebie utkwio
nym.

—  O jciec mój, ślepy —  szepnęła. —  W y 
baczy pan.

Podbiegła tuląc do ust dłonie o jca i już 
g o  sprow adzała ostrożnie z progu do ogródka 
tia zw ykłą przechadzkę.

Ortwiii nie byl zadowolony.
M usiał to być protest w tej dpszy prze

ciw  temu, co w ytw arzała  , pracaH ęgp. -Ojęfą, 
która m yśl dziecka w iodła ku światłu, b 'eć 
musiała, że m yśl ginęta w tym do i aczli sw ej 
przykutym , iDrutaEż.owanym robotniku.

Musiaia tó potępić, ja k  potępiał to on 
sam, bezsilny jednak wobec v oli życia. P o łą
czyć trud rąk zaciekły^ co od k iyw a  tono zienii 
i m yśl bujną,^ ponadi zi.m ię lecąca.

D la szczęścia, mówiła Ewa
T ak może rozebrżrreć hymn zrozumienia.] 

i zjednoczenia w sile radosnej pracy.

W idział raz E w ę czytającą dla robc tni- 
ków w gotjzińach urlopu.

—  C zy nie sądzi p a n , że w oleliby odpo
cząć w  szynku— izekł szyderczo.

Podniosła sloueczne oczy.
—  Może, ale nie mówią tego i to dobrze. 

Instynkt duszy wiedzie sam ku zbawieniu.
—  W ielka w iara w  pani.
Uśmiechnęła się smutnie.
—  Ż a  nikła może.
—  „W szystko niedostateczne", rzekł ż go-

ryczą.
Żłote oczy E w y  rzucił}* cał}* snop iskier 

woli ł siły.
-— h a k  być m "si Czyn— tylko i wiara 

w cz} n je s t  błogoslawiefistwem  życia. Nie d a j
my temu ginąć U nas, niech się w formie w ła
ściw ej buduje.

Ból, radość, gorycz, niepewność, cierpie
nie, piękńó, zawód— te czucia ziemi są tylko, 
aby dać moc c/yndm. Takiem jest życie!

Orrwan wpatrzył się w nią.
—  T ak , takiem jest życie, powtórzył.

—  Niech się pan* cieszy. Natta, kamień po
zw alają  mi już rozporządzać aużą suma i pe
w ną. Odpbćżmemy wreszcie i w stanie mój 
w yraźny czyn— radóśny.

Patrzyła, nie rozum iejąc.

Nie, nje kochał E w y.
D ra lm ją .g b  nu mai u e m  rączem krysta- 

l ;ZOw a n ie n  poryw ów , trzęźwem oddaniem w czy- 
nię najbardziej odczuwanych m yśli, umiejętności 
przystosow yw ania jvśżystkfego do celów życia.

W  zatajonej głębi ictotj’ sw ej. p ^mimo 
szorstkości pozornej, nosił zawsze jak ieś niezisz- 
czone pragnienie, ja k ą ś  niewypowiedzianą tę
sknotę i chciał, aby tak pozostało.

B al się cząsem tych przenikliwie jasnych,; 
mądrych oczu Evyy. jednak pow racał ku niej—  
ho w piej znajchywał pokrewne mu pierwiastki—  
prace je j rozumiał i cżuł.

T a k — nastały chwile odpoczynków. JColo- 
i/ia w izała  od radosnych w iw atów . Odkryto 
w arsztaty pracy niezależnej. Skończyły śie dnie 
przym usów. C i przygarbieni i znękani praco
w ali swobodnie u siebie.

Osiem godzin pracy— interes związujący 
wszystkich w ząpał jeden— dla ogólnej korzyść?

D ojrzała myśl Ortv.ina.
W spólny cel— wśpólny byt i bytu tegc 

szczęście i iiszlachettiiehie
Z d aw ało  się, że riśza  zapanow ała n are

szcie w zmąconej, niespokojnej duszy. ,
Uciekł od uniesień, z któremi powtarzano 

jego  imię.
Gdzież czas marzeń moich, m ow iiy smu

tne oCŻy.
Bezwiednie wracał- do' E w y ; patrząc, jak  

niestrudzenie rzucała siły swoje^—--wszędzie po
trzebna Prąiyre zal miał do niej . o to.

— Podziwiam tę siłę wieczną.
Spojrzała  na niego, a oczy ms łą śniutkuj

się zaćmiły.
—  O! jakże częśtd pow racają  ku mnie 

moje w łasne sk w a i czyny  niezrozumiane — ta 
kie inne, niepodobne do pierwotnej czystości—  
takie zmalałe, niespodzianie w ykrzyw ione...

OrtV’in  spojizai na n ią serdeczniej.
A  więc i ona... i w niej to iiczUcie śtńu 

tku przy zreal.zowaniu marzeń. Zd ała  inu się 
bliższą w tej chwili— taką córką ziemi, siostrą 
jego  dobrą.

U jął je j rękę serdecznie.
—  M yśl chciałaby znowu gdzieś się op-zeć 

i ząpańow ać...
Patrzyła nań długo.
—  Może w Ojczyźnie

■ Spojrzał szybko, jak b y  nie pojm ując. Słu- 
w c to było obce, z4pomniane, w ygnane, a je 
dnak tyle w ńiem było słodyczy, a może i u 
kojenia.

E w a  oczy przymknqia, jakby się upajała 
tym dźwiękiem, powstałym  z świeżych ziarn u 
Czucia i mającym w sobie urok niezaparty.

Ojczyzna!
W łashe— sam oistne istnienie, niepodobne 

do istnień Innych. Odmienne potrzebj —  inne 
niebo— ihne pieśni i zapach kw iatów  inny.

Odchodzą na kraj ś w ia t a — a  serce ku po 
czątk o Y ii sw em u  drży, ja k  u w ięzio n e .

Pow rócić! powrócić!
W ięc serce, myśl błędnie rzucana długo, 

ku uczuciom w raca, tlm ieć to jedno nie za
tracić, tego nie zgwałcić, nie zdławić, a w  koń
cu w śród wiecznych niezaspokojeń, przez ten 
święty- talluman-UczuciG— odżyć’

Ojczyzna! Pow tarzał O-twin, dziwiąc się 
prostocie tego słow a i głębi jego  znaczenia.

Coś się w riito zacieśniało, a jednoćześnie 
odkryw ało taką, n eaoirzana .dotąd władzę-5—tak 
ogrom nie rosło w  sile— tak Dudziło na walkę 
nową.

Czul; ja k  się w nim rouogni szal i jakim  
znakiem go  tiaznacży cel życia— w jakie stró- 
n y  loty skieruje i u jakich  ołtarzy w czci i mi
łości pośtaw i.

JfednÓ słbórb „O jczyzn a"— co go, 
bierze na własność sobie i Śtygmatem 
żądań Znaczy i 'dłof. wkładh w dłonie!

„H ej r u linę doram ień ia!"

tułacza,
swych

Oto w spólnie, jednako odczuty cel, jedna 
na wieki umiłowana gw iazda zaświeci.

W ym arzone szczęście 1 uszlachetnienie 
spłynie tam w ojczyźnie dla tych, z którym i 
jednym  się uczuje.

W yzw olenia ja śń — ducha sw oboda— m yśl 
niepodległa i długie, tajne rodaków  rozm ow y".

„Pow rócić!" szeptała Ew a.
Nie patrzył n a  nią:— praw ie nie czuł je j 

obecności.
Przed nim, w złocie i purpurze, w bieli i 

jasnościach  niezależna, królew na z a k 'ę ti— „O j
czyzna" w olała kii memu:

Pozhaj — uczćij—-uwielbij!
Przy niej była  praw da— piękno— m iłość—  

życie— słyszał, jak  mówity ńni:
„N ic ci nie dam y pohad tw e w łasne u- 

czucia, które dusza twd a lą  nas stw orzy!"
Z d iw 'ało  mu się, że przed nim rosły  lasy ,

pola, wznosiły się góry i szept od nich także
wiódł się m eginący:

„Kochaj mnie".
Znowu pragnienia duszy — szła znowu

ona— nieukojona; nienasycona, niewstrzym ana 
w ruzpęuzie —  ku niej falow ały w odv, zie-
tertlł; lasy, c. -mmaty m rugające gw iazdy, hen 
gdzieś na dalekim niebie — ' ąźerńrafy zboża—  
szia Jz łeci grom adka, biorąca słoneczne da- 
hiny serc. K toś ‘sm iitny v śłucniw śł się w 
g łośy  w^żćchistńierua— i ihlgały wielkie oczy 
w ypow iadających  się. a ń igdy nie wypów iedzia- 
ńych rzeczy. Szła “dusza pragnąca— w życie, 
Słuchając słów dziwnych:

„K ochaj mnie —  kochaj mnie —  kochaj
mnie.u

K O N I E C .
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Z SĄDÓW.
Mężobójstwo.

Cz\varty wydziut karny kijowskiego sądu o- 
k ięgow ego rozpatryw ał w czoraj przy udziale sę
dziów przysięgłych spraw ę niejakiej Eudoksyi Li- 
twinczukowej, oskarżonej o zabójstwo męża Tom a
sza I.itwinczuka.

Spraw * ta przedstawia się w następujący 
spósób:

I-itwinczukowie pobrali się przed dwudziestu 
kilku laty, lecz nader krótko m ałżeństwo to było 
szczęśliyyę. Litw inczuk przed ślubem prowadz i na 
der w esołe życie i. w . kilka m iesięcy po ożenieniu 
się Dowrócil do d. wnego trybu, zaczął spędzać no
tę  poza domem i, zarabiając stosunkowo dość dtiżo, 
przepijał wszystko, a nawet sprzedaw ał, co. tylko 
mógi wynieść z d o m u , .g d y  pensya nie wystarczała 
mu na hulanki z przyjaciółm i. W racając do domu, 
często w stanie zupełnie niepoczytalnym, robił stra
szne awantury, bił «.onę i syna, który urodził cię 
\v k .lka lat po ślubie, tak że często przybiegali są- 
sieetzi i uwalniali nieszczęśliwą żonę z rąk nieprzy
tomnego małżonka.

T ak  rzeczy trw ały  przez lat z górą dwadzie
ścia. Litwinczukowa często skarżyła się na męża 
przed znajomymi i groziła mu, że postępowaniem 
swem  doprowadzi ją  w reszcie do jakiej ostateczności.

26 lip ca,rok u  zeszłego Litwinczuk powrócił 
w  nocy do domu pijany więcej niż zwykle. Z dP 
żonę i syna, łam ai i tłukł wszystko, co mu w padło 
w  ręce. Nad ranem w mieszkaniu ich zapanowała 
zupełna cisza, a następnego dnia znaleziono Tom a
sza Litwinczuk? leżącego na dziedzińcu swego do
mu bez życią. Ciemna pręga czy siniak na lewej 
stronie szyi nasunęła podejrzenie, że zmarł on skut
kiem uduszenia. Na tej podstawie pociągnięto do 
odpowiedzialności zone jego pod zarzutem mężo 
bójstwa.

W czoraj na sądzie oskarżona Eudoksya L i
twinczuk nie przyznała się do winy, b e g ły  zaś le
karz ośw iadczał, że. śmi t ć  w danym wypadku n k , 
koniecznie m ogła nastąpić statkiem  uduszenia, lecz 
że najprawdopodobniej zm arły, padając, uszkodził 
sobie silnie płuca, bardzo już słabe od ustawiczne
go nadużycia alkoholu

Po krótkiej naradzie sąd przysięgłych unie
winnił Eudoksyę Litwinczukowa.

TEATR I MUZYKA.
T<atr PolsH w „0(/niwie.“

„Panna M aliczewska" G. Śnieżko Zapolskiej, benefis 
p. A . Dobrzańskiej.

P o d cz a s  k ied y  w literatu rze  e u ro p e jsk ie j 
natui alizm  ż y w o t sw ó j ju ż  zakończył, u nas 
gd zw  zbytku  p isarz y  h ołdując} ćh inu n ie u p al 
n ig d y , n a jw yb itn ie jsze  polskie  p ióro , temuż n a 
tu ra lizm o w i hołdu jące, do dziś w iern e  mu p o 
zostało . I rzecz o ry g in a ln a , w szystk o , co z p od  
tego  p ió ra  w ych od zi, c ieszy  się  i dziś ogrom nem  
p ow odzen iem  i pow szechnem  uznaniem .

Przyczynę tego powodzenia naturalisty- 
cznych utworów p. G abryeli Śnieżko-Zapolskicj 
upatryw ać należy w niepospolitym darze autor
ki dostrzegania tego w życiu, co dla przeciętnego 
człowieka je st niedostrzegalne, oraz w rzadkiej 
umiejętności stylizow ania m alowanych postaci, 
dzięki czemu stają się one dla widza czy też 
czytelnika jakoś dziwnie znajome, dziwnie 
blizkie!

Ko Zapolska nie daje nam na scenie zdjęć 
fotograficznych z natury 1 potrafi zawsze czy 
to uwypuklić coś, co ku danej osobie budzi 
sym patyę widza, czy też coś, co mimo pozor
nie szlachetnych postępków i zasad ku tej po
staci budzi odrazę.

Z e  przytoczę za przykład p a n i ą  D u l s k  ą, 
przykładną żonę i matkę i choćby bohaterkę 
niedzielnej prem iery.

Takich  * Panien M aliczewskich" je st w  tea
trze, a i po za teatrem, legion cały- Jeżeli au- 
t j iL a  Wżięłń postać s w e j ' bohaterki z teatru to 
dlatego prawdopodobnie, że takie „P ann y Ma- 
liczew śkie" są  nietyiko w  sferach teatralnych 
zjawiskiem  pospolitem, ale że i opraw a teatral
na pozwalała na barw n ie jsze  od m alow anie  stra
sznej tragedyi, jak a  w ciasnym ptasim umyśle 
i naiwnym  serduszku „Panny M aliczew sk ie j"  
się rozgryw a.

„Panna M aliczew ska" to młodziutka po
czątkująca aktoreczka. której nie sądzono w'vjść 
z zakresu jedno lub najw yżej kilko sylabow ych 
rolek, a która tnarzy o wielkiej r o l i ,  do jakiej 
nie ma żadnych danych. Nadto „Panna M ali
czew ska" ma jeszcze jedn o marzenie, wspólne 
wszystkim  dziewczętom je j wieku: oto pragnie
kochać i być kochaną

A  w tej duszyczce małej 1 pospolitej je st 
ja k aś  iskierka, która rozdmuchana możeby i 

-jasnym  płomieniem buchnęła. A le ... któż tę 
iskierkę rozdmucha? W szak fiie Żelazow a, któ
ra się rada sprzedaje, t ie dobroczynne damy, 
skore do frazesu, ale skąpe w czynie, nie ten
pój Dulskich różnego typu i kalibru, który
dziew czynę jak  w róble dojrzałą wiśnię otacżń,
z których każdy radby zakosztować słodyczy,; 
jaką ta wisienka w sobie zaw iera, o nią sarną 
rfid troszcząc się wcale. 1

Z  początku broni się biedna dziewczyna,, 
w ied/iona może instynktem , bo zasńd cln-bi je j 
nikt nie w pajał. Później, skuszono obietnicą! 
protekcyi do dyrektora teatru i perspektyw ą
r o l i ,  uiega.

Goniąc zą wym arzoną miłością, porzuca 
zgryźliw ego starego egoistę i rzuca się w ob ję
cia młodszego' Boguckiego, ale rychło się prze
konuje, że i tu ani wym arzone, protekcyi do 
dyrektora o r o l ę ,  ani wyśnionej miłości nie 
znajdzie, że zawsze dla śwych wielbicieli bę
dzie tylko płatnym objektem i niczem więcej!

I z pod n ik łego serca, z g łębin  je j 
p ospo lite j duśZy w y r y w a ją  Siej pełne tragizm u 
w yrazy: „ I  to już tak, p siak re w , całe życie ...
ckle życ ie !"

Pierw szy akt rozgryw a się w suterenowej 
izbie, zamieszkałej przez praczkę Żelazow ą i je j 
dw oje sublokatorowi wiecznie kującego ucznia- 
ka Edka i Pannę M ahezewską.

Żgodnie ze szczegółowemi inform acjam i 
autorki nędza, ta matka występku, w ygląda ze 
wszystkich kątów . Ż elażow ą pierze prawdziwą 
bieliznę, w prawdziwej wodzie (to też informa- 
cya p. Snieżko-Zapolskiej). Żelazow ą gra  jakaś 
nieznana mi aktorka, n a  afiszu nazw ana p. 
W alew ską— nazwisko zupełtiie mi obce. A  z 
g ry  nieznanej artystki co chyi ila przebija „1 w i 
p a z u x “ .

Nie', to n.e jest przeciętna, p ro w in cjo n a l
na akm ika— to albo a r t y s t k a  „cała gęb ą", 
albo jauiś cud— fenonien-— obiaw ierre. W  każ
dym razie coś, co przerasta nasz cały zespół!; 
W  antrakcie "dow iaduje się', że pod pseudoni 
mem ,p. W alew skiej kryje się głośna heroina 
jednego z ptdsfiieh te itrów , która ratując sy- 
tuacye, w yw olaflą  't  y  w  i o 1 o w ą burzą, „szale
ją c ą "  v szklance wody, raczyła e s  p 1-ó m p t u 
objąć n i e w ł a ś t  i w y  dla sw ego talentu epi
zod i— stw orzyła kreącyę.

W  rezultacie w id z o w ie  nic nie stracili, a 
zarńiast usiłowań widziali grę prawdziwie arty
styczną.

Ż ałow ać la le ż j , że głośnej artystki, któ
ra  Jwagnie zachówać sw e i n c o g n i t o ,  nie 
ujrzym y w roli je j wybitnemu talentowi odpo 
wiedniej.

W  roli tytułowej w ystąpiła benefisantka 
•p. A leksandra Dobrzańska.

O benefisantce nieraz miałem sposobnoścć 
pisać, a zawsze wypadało mi w yrażać się po
chlebnie. Oprócz urody i całej ujmującej po 
staci p. D obrzańska pociąga widza tym uro 
kicrn miękości kobiecej, którą przepaja każdą 
odtwarzaną przez siebie rolę

Poza tent podnieść należy wielką sumien
ność artystki, która wszystkie role zaw sze sta
rannie opracow yw ała, dużą rutynę, oraz nieza
przeczony talent, dzięki czemu nasza pryma- 
dotina naw et z niewłaściwych dla siebie ról 
w yw iązyw ała sic poprawnie, i zawsze tniała 
„szczęśliwe m om enty".

R o la  „partity M aliczewskiej" w zakresie 
talentu p. Dobrzańskiej nie leży. Autorka w 
inform acyach pisze, że je j bohaterka pusiada 
„coś z kwiatu, coś z dziecka, Coś z ptaka, coś 
z m otyla".

T ego  wszystkiego artystka dać nie mo
gła, choćby ze względu sw e warunki fizy
czne, ale nie m ożni zaprzeczyć, że mia*a mo
menty szczęśliwe, i że sztuki nie popsuła.

Z  reszty obsady wym ienić należy bardzo 
dobrą M iclm siową —  p. D obrow olską. Młoda 
a rtjstk a  za każdym występem  wykazuje spory 
postęp i każe wierzyć, że posiada istotny ta
lent. Bardzo dobry typ zgryźliw ego egoisty 
stworzył p. Locliinan, jako Daum. P. Sta- 
niewski, jako Bogucki, był tem, czem Bogucki 
być powinien. Niezłym był p. Dybizbański ja 
ko Edek. R ob  młodego Dauma usiłował p. 
Nowacki nadać koloryt w yłącznic liryczny; 
udawało mu się to nie zupełnie— za duzo było 
w jego  grze r o b o t y ,  za mało szczerości. 
Trochę silniejsza eksprcśya możeby Uratowała 
ow ą r o b o t ę  i dodała, pozorów szczerości.

P. G. Śnieżko-Zapoiska opatrzyła „Pannę 
M aliczewską" m asą wskazówek dla reżyseryi 
i aktorów, co niezmiernie ułatwia wystaw ienie 
sztuki, bowiem znakomita autorka je st u nas 
obok Przybyszew skiego największym  znaw'cą 
sceny.

Podnieść należy zasługę reżyseryi, która 
do tych wskazówek ściśle się stosow ała, nie 
pom ijając żadnego drobiazgu zarów no w deko- 
racyach, umeblowaniu, jak  i reżyseryi, oraz 
calem m i s c  e n  s c e n ę ,  dzięki czemu w ysta
wienie „Panny M aliczewskiej" jako całość nie 
pozostawiało nic do życzenia.

Sam  fakt w ystaw ienia „Panny M aliczew- 
sk ie j", i to niemal równocześnie z W arszaw ą, 
jest gocizien najw yższego uznan a.

Benefisantkę przyjm owano ow acyjnie przy 
akom paniamencie powodzi kw iatów  i,podarków.

■ - T. M. ’S.

T elegram y.
(Od korespondentów własnych).

Zaprzeczenie.
Poznań.— „K u ty  er Poznański" zaprzecza 

twierdzeniu „S io w a  Polsk iego", jakoby umowa 
zaw arta przez rząd pruski ze spadkobiercam i 
ks. Sulkow skiego, hr. Wodzickim i Potockim w 
spraw ie zrzeczenia się praw  do R yd zyn y była 
nieważną.

Sąd obywatelski.
Poznań — Sąd obyw atelski, który ma w y

głosić sw ą opinię o roli posła Dziem bowskiego 
W sp ra w ie  zaprzepaszczenia R yd zyn y , w yzna
czony został na czwartek. Sąd  odbędzie się 
w Poznaniu.

. , . - ł .
Nanad na patnl.

Ż. —  N a szosie Pabjanickiej onegdaj 
w nocy niewiadom i spraw cy napadli na patrol 
policyjny. Podczas strzelaniny zabity zosta! po- 
licyant. Trzech polieyantów odniosło rany.

Zgony.
War?zawa —  Zm arli profesorow ie kon- 

serwatoryum : skrzypek Emil Stiller w wieku
lat 60 i Marek Z  a w ir sk i profesor fortepianu 
i harmonii.

Prasa o nbhwaie rady ministrów.
PetersbUrg. —  „R o ss ija " , pisząc o osta

tniej uchwhle rad y m iniśtrów, zaznacza, że środ
ki, przedsięwzięte przez rząd w celu zabezpie
czenia norm alnego przebiegu prac w wyższych 
zakładach naukow ych, zarządzone zostały bez
warunkowo na pewien tylko czas. W ładza nie 
ma na celu k a r in ia  lub prześladowania zapaleń
ców , lecz prageee zabezpieczyć szkolę przed- 
kompletną ruiną. B yłoby bardzo smutne, gdyby 
uchwała tą, m ająca bezwgtpienia charakter za
pobiegaw czy, w yw ołała wśród młodzieży stu
denckiej dals2:y opór, który, ma się rozumieć, 
pociągnie za sobą zastosowanie energicznych 
środków, gdyż je st to choroba, potrzebująca ra 
dykalnego leczenia.

„S w ie t" w yraża nadzieję, iż rząd nie za
trzyma się wpół drogi.

„Zieinszczyna" kornie chyli czoło przed 
rządem za uczynienie profesorOw odpowied- ial- 
nymi 2a wypadki w wyższych uczelniach.

Pisarz zapaśnikiem.
Petersburg. — Z n an y  pisarz rosyjsk i K a- 

prin należy obecnie do ju ry , decydującego o re
zultacie w alki zapaśników  w cyrku. W  tych 
dniach na wieczorze, dochód z którego prze
znaczony został na cele dobroczynne, Kuprin 
będzie walczył z zaw odowym  atletą A  Sz.

NófYa sztuka Tołstoja
Moskwa-— T e atr artystyczny nabył sztukę 

hr. T ołsto ja  p. t. „Ż y w y  trup” .

Na wyborach do gminy żydowskiej.
WarSZ&Wa — Na zgromadzeniu wyborczetn 

do zarządu gm iny żydowskiej obecni byli w 
charakterze gości poseł Bobiański i eks-poseł 
Lednicki.

Zatarg międży narodowy.
P a r y ż 1—„F ig u ro ", pisze, iż Fraticya, R o- 

sya  i A nglia  postanow iły nie uczestniczyć na
dal w czynnościach sądu rozjem czego w H a
dze, jeżeli H olundya obstaw ać będzie nadal 
przy projekcie ufortyfikowania Vlissingenu. j

Katastrofa kolejowa.
Cardlff. —  W  pobliżu stacyi H opkiastoń 

nastąpiło zderzenie się pociągu osobow ego z 
tow arow ym . W iele osób poniosło śmierć; d o
tychczas wydobyto 1 1  zwłok. R an n ych  mnó- 
stvi o.

Dżuma w Chinach.
Berlin.—Z  Chin donoszą, że w dzielnicy 

europejskiej Del lnu wskutek groźnej postaw y 
chińczyków, wzburzonych z powodu kwarantan 
ny zapanow ała panika. Europejczycy zabary 
kadowali się i zaopatrzyli W żyw ność. L ad a

chwila można oczekiwać wybuchu rozruchów 
W iele rodzin europejczyków opuszcza miasto.

Mianowanie-
Berlin.— D otychczasow y pełnomocnik w o j

skow y przy ambasadzie niemieckiej w Peters
burgu, Hintze, m ianowany będzie ambasadorem 
w Meksyku.

Demonstracya rojalistyczna.
P aryż .— Podczas powrotu prezydenta z mu

zeum oceanograficznego grupa rc jah stów  urzą
dziła dem onstrację uliczną przeciwko republice. 
A resztow ano 1 1  osób.

Wrzenie w  Maroku.
Paryż.—D o  pism  tu te jszych  donoszą, że 

w  poludniów em  M arok u  d a je  się  zau w ażyć 
vvśród k ra jo w có w  w rzen ie  p rzeciw ko francuzom . 
P lacó w k i fran cu sk ie  są  w  niebezpieczeństw ie

Powstanie w  Jemenie.
ParyZ. —  Do ;,Echo de P aris" donoszą z 

Konstantynopola, że jeden z najpotężniejszych 
wodzów powstania w Jem enie, Szeik Idriss 
przybrał tytuł inahdiego i ogłosił niepodległość 
księstw a Jem en.

Aresztowanie b. ministra.
Ateny.— -Uyly ministe- w ojny pułkownik 

Capathis uwięziony Został za know ania poli
tyczne.

Nowe stronnictwo.
New-York, —  W ielkie wrażenie w yw arło 

tńtaj formalne utworzenie narodowej legii repu- 
blikanw postępowych z b. prezydentem Roose- 
veltem na czele. G łów nym  celem stronnictwa 
jest zwalczanie kandydatury T  afta na prezyden
ta repubbk: podczas w yborów  przyszłorocznych.

Różne.
P etersbu rg . —  jN o w . W rem ." zaprzecza 

podanej przez „R iecz" wiadom ości o odbytej 
jakoby wspólnej naradzie posłów reakeyoni- 
stów do. Dum y i R a d y  Państw a.

Petersburg.— „B irżcw . W iedom ." komuni
kują, że L . A norejew  podczas sprzeczki ze stró
żem Kołbasow em  pierw szy wystrzeli! w sufit.

(OdAgencyi Petersburskiej).

W sprawie rozruchów studenckich.
Petersburg (Urzędowe). —  Z  powodu nie

jednokrotnych rozruchówą jak ie  miały miejsce 
w wyższych zakładach naukowych w ostatniem 
półroczu szkolnem, rada ministrów uznała za 
konieczne przedsięwziąć środki, m ające na celu 
zabezpieczenie uczącej się młodzieży możności 
oddawania się bez przeszkód nauce. Chcąc to 
osiągnąć, rada w ydala następujące dopełnienie 
do rozporządzenia sw ego z d. io -go  grudnia 
19 10  r.:

i l  W  wyższych zakładach naukowych cza
sowo m ają być niedopuszezane publiczne i p ry
w atne zgrom adzenia studenckie, przewidziane 
w artykule 5 przepisów, zatwierdzonych N aj
wyżej d. 1 1  czerwca 190 7  r.; w yjątek stanowią 
zgrom adzenia o charakterze naukowym

2) Rozporządzenie to ma być zawczasu 
zakomunikowane słuchaczom wyższych zakła
dów naukowych z nadmienieniem, iż osoby, 
które go naruszą, zostaną usunięte z uniw ersy
tetu i innych wyższych zakładów naukowych. 
Z  tego powodu rektorzy uniwersytetów i dy
rektorzy innych wyższych zakładów naukowych 
powinn i: a) czasowo nie daw ać pozwoleń na 
urządzanie w lokalach zakładów, znajdujących 
się pod ich kierownictwem , wyżej wym ienio
nych zebrań studenckich; b) uprzedzić studen
tów o skutkach naruszenia tego rozporządzenia.

3) W  celu zapobieżenia zabronionym ze
braniom, powinni ustdnowić surow y nadzór 
nad tem, aby do wyższych zakładów nauko
wych nie miały dostępu osoby postronne. J e 
żeli zaś, mimo przedsięwziętych środków, w 
gmachu wyższego zakładu naukowego zbierze 
się wiec niedozwolony, vTlSdze szkolne powin
ny natychm iast, nie czekając na m owy, głoso
wania i postanowienia, zaproponować obecnym, 
aby się rozeszli, jednocześnie zaś nic zwlekając 
powinni zakomunikować o wiecu m iejscowej 
władzy policyjnej, donosząc je j również o przy
gotow aniach do podobnych zebrań. P ohcya zhś 
obowiązana je st natychm iast po otrzymaniu za
wiadomienia o wiecu niedozwolonym przedsię
wziąć szybkie i stanowcze środki w celu prze-' 
rw ania wiecu i stwierdzenia tożsamości o só b j 
biorących w nim udział

Rów nocześnie władze administracyjne p o 
w inny mieć na uwadze, iż rozporządzenie rady 
ministrów o niedopuszczaniu do w ieców w w yż
szych zakładach naukowych nie dotyczy wcale 
publicznych zebrań poza ihurami zakładów w y
żej wym ienionych, urządzanych na zasadzie śc i
słego brzmieńia praw a (zatwierdzone N ajwyżej 
d. 4 marca 1906  r. czasow e przepisy o zgro 
madzeniach), ehoc:ażby organizatoram i albo u- 
czestnikami takowych Dyb uczący się w w yż
szych zakładach naukowych. R a d a  ministrów 
sądzi, it  zarówno rektorzy uniwersytetów i wo- 
góle dyrektorzy wyższych zakładów naukowych, 
jak  i rady profesorskie, powołane przez prawo 
dla podtrzymania norm alnego trybu życia aka
demickiego, zapómocą autorytetu sw ego i w szy
stkich zależnych od nich środków, w płyną ze 
sw ej strony na ścisłe wykonanie rozporządzenia 
tego, które zostało w ydane w celu uchronienia 
w yzszytŁ  zakładów naukowych od zaburzeń, 
odpowiedzialność ,za które spada przedewszyst- 
kiem n’a kierowników wyższych zakładów oraz 
na kolegia profesoi skie.

W ła d y w o sto k .— W ydelegow any z Char- 
bina baktt ryofog użnaś, że zasłabnięcie na sta-' 
cyi Pogranicznej nie było dżumą. W obec tego 
zdjęto kordon ż koszar i szpitala.

Odesa.— Naczelnik ciasta  usunął z poSa-' 
dy ordynatora szpitala m iejskiego Skrodzkiego ,! 
zarządzającego oddziałem chorych na śikarla-j 
tynę, w którym  17  dziewczynek zara; 1I0 się: 
rzerzączką, ;

Czyta .■— W  więzieniu miejscowem trzech 
ważnych przestępców krym inalnych przepiło
wało kraty i . u siłow ała  ■ zbiedz. D ozorcy, zau
w ażyw szy zbiegów , zaczęli strzelać i ranili je-i 
dnego z nich śmiertelnie, drugiego lekko. W szy-; 
śtkich' ujęto na podwórzu.

Petersburg.— Do Dum y w niesiony został 
projekt praw a o zreformowaniu stacyi ro ln i
czych i o utworzeniu okręgow ych rolniczych 
stacyi doświadczalnych.

TltfJ»>— Zw ołanie zjazdu lekarzy w r. 1 9 1 1  
uznan zostało ZŁ ńiepóżąd&ne.

Iłfranowo-Wozniesiensk — Aresztowano
bandę rabusiów  złożoną z robotn‘ków fabrycz
nych. Banda ta operou'ała w gubernii już od 
półtora roku.

Tyftis. —WSkutek zamieci śnieżnej w strzy

many został ruch pociągów  na linii batumskiej 
i potijskiej kolei Zakaukaskich.

Astrachań- —  O tw arty został zjazd ro l
niczy.

TokiO- —  S e sy a  parlam entarna wznowiła 
się gorącą napaścią opozycyi, oskarżającej rząd 
o niespełnianic obietnic i o pogw ałcenie kon- 
stytucyi przez aneksyę K orei, bez zgody przed
staw icieli narodu. Jednakże sytuacya g a 
binetu Katzury uważana jest dotychczas za 
niezachwianą.

Konstantynopol.— TureckO -bułgaiskie ro 
kow ania celne zostały przerwane. Delegaci 
bułgarscy w yjechali do Sofii.

Kom unikat urzędowy o zajściach w Jem e
nie donosi o kom piikacyach, jak ie  się w yw iąza
ły. M iasta S yn a j . H odejla w rękach pow 
stańców. Kom unikacya telegraficzna przerwa
na. Rząd w j słał 3 1  batalionów i 5 bateryi.

Urmia. —  K upcy urmujscy i tabriscy w y 
słali dt> medżylisu protest przeciwko obecnym 
porządkom, panującym  w żegludze po jeziorze 
urmijskim, które utrudniają ruch handlowy po
między Tabrysem  a Urmią.

W ^ śric ie l jeziora książę Iinaip-Kuli, wez
w any został do Teheranu.

Tabriski genei ał-gubernator w ydał rozkaz, 
w którym zabrania pod groźbą kary  źle się 
odzyvrać o Rachim -chanie.

B erlin .— Przypuszczają tuiaj, że wskutek 
wybuchnięcia dżumy w Chinach, następca tronu 
nie odwiedzi tego kraju po Jczas podróży sw o
je j do A zj i W schodniej.

Londyn-— Dn. I I  ąrana wpobliżu Pont- 
prlda, w dolinie rzeki T aff, zderzy! się pociąg 
pasażerski z to wat owym.

W szystkie w agony pociągu pasażerskiego 
zostały rozbite. Dotychczas z pod gruzów  w a
gonów' yyydobyto 1 1  trupów, w tej liczbie 
zwioki trzech członków kom isyi wykonawczej 
związku robotników górniczych yv W alii Połu
dniow ej, którzy jechał/ do Londynu, na konfe- 
rencyę robotników górniczych.

K a i r — Przyw ódca egipskiej partyi naro
dowej M ohamed-Ferid skazan j został na pół
roczne więzienie, za w yd ru kow an e przedmowy 
do utworu poetyckiego, naw ołującego do pow 
stania.

Budapeszt.— Zm arł n agle członek pa?cyi 
niezawisłości U gron, znany ze swych przemó
wień w delegacjach , przeciwko trójprzymierzu. 
Ugron był zwolennikiem Fran cyi i zbliżenia 
W ęgier ze słowiańszczyzną.

Belgi ad.— Miłowanowicz i hr. Forgach  
wręczyli sobie yyzajetnnie akty ratyfikacyi trak
tatu, który obowiązyyyać będzie od 1 1  stycznia 
do końca 19 17  r.

Sofia. — K rólow a bułgarska odwiedza co
dziennie Sem entowskiego Kuriłłę. Dn. 1 1  stycz
n a  odwiedził go car Ferdynand.

BukofbSZt.— Izba została rozwiązana. 
Londyn. —  A gen cya Reutera donosi, że 

C.niny zwróciły się do państw z notą okólniko
wy, w którei proszą o pomoc w wyjaśnieniu 
przyczyn epidemii dżumy W  celu zapobieże-, 
n:a szerzeniu się epidemii Chiny proszą o w y 
delegow anie lekarzy-specyalistów , którzy yvyje- 
chaliby bezwlocznie do Chin i obowiązują się 
zwrócić im yyszystkie w ydatki wraz z kosztami 
podróży do Chin 1 z powrotem. Przypuszcząją, 
że dżuma została zaniesiona z W ładyw ostoku.

A te n y .— A resztow ano b. ministra w ojny, 
pułkowmika L ap p ę  T ion isa  i czterech podofice
rów'. Przyczyny' n iew iadom i. ■ • —  -

Paryż.— w  obecności FaIIieres’a i dostoj
ników/ otw arty został zaiozony przez księcia 
Monako instytut oceanograficzny.

Metz. — Płonie szpital garn izonow y-.
Sofia.— Am basador Sementoyvski— Kurilło 

przyjął dn. 10  stycznia o g. 3-ej w nocy K o 
munię świętą.

Tokio .;— Straceni zostali skazani na śmierć 
anarchiści, a w ich liczbie przywódca anarchi
stów japońskich Kotoku wraz z żoną.

Metz. —  Pożar zniszczył składy zapasów 
w ojskow ych. S traty  w ynoszą pół miliona.

Sofia. —  M in ister skarDU ośw iad czył, iż 
w obec up łyn ięcia  term inu k o n w e n c ji h an dlo w ej 
turecko bu łgarsk ie j, to w a ry  b u łgarsk ie  e k sp o r
to w an e  do T u rc y i od d. 13 - g o  styczn ia  będą 
o p ła ca ły  ćlą w ed łu g ta ty fy  ogólnej.

B uk areszt-— W ybory do pa-lartientu w'y- 
znaczone zostały na 16  lutego. S e sy a  nadzw y
czajna parlamentu zwołaną zostanie d. 7-go 
inarca.

Berlin . —  M iędzynarodow a konferencja  
zbożowa w Petersburgu wyznaczona została na 
d. 3  lutego. W  konferencyi weźmie udział io o  
przedstawicieli zbożowych asocyacyi zagranicz
nych i izb handlowych.

A kcye Ros. Chiusk.
„ Ros. Handl. Przem ysł. .

A kcye Petersb. Międzyr a rl Kom erc.
„ Petersb. Dyskont. Pożyczk. .
„ Petersb. Prywatn.-Kom .
„ Kijowsk. pi w. banku handl.
„ Besarabsko-Taurych 
„ W ileńsk. Ziem sk. Banku 
„ Dońsk. Banku Ziem sk. .

A kcye Kij. Banku Ziem skiego 
„ M oskiewsk. „
„ Niźegor.-Sam ar „
„ Połtawsk. „
„ Petersb.-Tulsk. „
„ Charkowsk. „
:, Bakińsk. 1 -a Naftow.
„ Kaspijsk. T-y\ra

Naft. i Handl. T-a Mantasz. i Ko.

3 /6—378 
5361 2— 538 

536—538 
2 4 1—242

7 17 - 7 2 2  
620—625 
706—7 1 1

*  743 7 6 5-770
745- 75°  
637 642 
488-493 
5 °3  5oP 
266 -268

r405—1 4I5 

10600-

Petersburska.

104-

Dnia 1 1  stycznia .19 11  r.

W eksle tcroiinówe ni Lm idyn 3 m. 10  f. st. 
„ czeki za 19  I. st'. .
„ na B erlin  3 ,m . ża 100 m. .
„ czeki za 100 n a r . .
„ na Pr.ryz 3  m. za 100 fr. .
„ czeki za 100 fr.

Dyskonto giełdow e . . . .
4 „ Państwowa renta
5°.0 Pożyczka 1905 r. . . .
§J/0 Pożyczka iooS r. . . .
4%, Pożyczka 1905 r. . . .
50 o Pożyczka 1906 r. . . .
4’ P  , Pożyczka ;ooq r. .
4*1 0 L isty zast. S B a c h  B in k u  .
4typ <- L isty zast. Szlach. Banku Ziem .
5"/oO

5’
5° 0 Pożyczka prem. 1864 r.

1866 r.
5 %  Ob), prem . Szlach. B an k u .
3I/2H „ L isty Zast. Szlach. Banku Ziem .
4 Obl lg.  Petersb. M. Kred. T-a. 

Bakinsk.
5 y„ Oblig. Kijocysk. M Kred. T -w a .
4' 2°/o „ , 1 w. » 11
5?/„ O blig M oskiewsk. K red . T-a
4 J 0 o

4U o Ś\viadecłw a włościańskie 
d/20/n „ _ . 2^

„ św iadectw a w łościańskie 
0 Pożyczka p.em . 1864

5- ,°/0 Oblig. Odesk Kred. T-a
5°/o

o
4 I-0/o
4:
T  2^0

41 H
41 2 V.

„ A ęsar.-Taur. B . Ziem .
,, W ileńsk. Ban. Ziem.
, Dońsk.
K ijow sk Banku Ziem . 
J.ioskiewsk „
Niż.-Saińar, „
Połtaw sk. „
lu ls k .  „ •
Charfeov.sk.

41 2%  L isty Zast. Ghers. Panku Ziem . 
A kcye 1 go T-a Zegl. po Dnieprze.

2 " g n  ' j i  „ .  ii  11

A kcye T -a  Kaulcąz 1 M erkurw 
A kcye R osyjsk . T-a Ź egl. Handl. Czarn. 

„ Ros. T -a  transport, i asekur.
„ T -a,U bezpieczeń „R o sya“
„ Mosk. K. W oroneż, kolei
„ Mosk. Wind.-R.ybinsk. .
„ Pol.-W schód, kolei.

AzoWsko-Dońsk.
„ W ołżsko-Kam sk. b.
„ Rosyjśk. dla Handlu Zew n. .

94.67

26.24

37-42

9 5 -  
104 

-104R2 
104—I04t/2 

104 
100 
90“ 4

wj*, 4 
90-74 
96

100’ i oi  
475 
381
336 

86’/4 
02 -gss3 ł
86 —87

&93j 4—90 4
99’ /2—iooi/2 

94—95 
IOI—102

ę*
9172—921/* 
9 11'*—92R4
4 ł ' \ ~ 9XVi

921 , —92'. 3 
9 I5.8—92'' 8 
9 I1 S— 9Z1 4 
925/,—93 
9 fl l —921 4 
91U2—92’T

54°- =-545 
587-  589
i 72- r j3
253- 25/ 
607 —606 

1075—j.082 
433 ~^34

Naft. T - B r. Nobel.
U działy T o w . Naft. B r. Nobel .

„ Brańsk. Kopalni \\ ęgla
„ Brańsk. Fahr. szyn
„ Naft. T  w a Hart.nan
„ Kofomieńsk. Fabryki
„ Fabr M alcewsk. .
„ Petersbursk Wetallurg.
„ Nikopol Mariupolsk.
„ Putiłowsk. . . . .
„ Rosyjsk. Balt. Fabryk..
„ Ros. Fabr. lokomot. (Buej f.
„ T-a Odlewmi stali „Sorm ow o',i46 i 2—1471/2 

Akcye Fabr. W ag. Feniks. . . 26 1—26 3 '
T -a  „D w igatiel" . . .  —
Dońsk-Jurjewsk., Metal. T-a . '  282 -284

10700
525 

k ,S514 6 - 14 7
249—251
238—230 2 
603—006 
212—2 1 3 0  
IO5—I06 

146' 8 -14 7 7 2  
4 15 - 4 18

Usposobienie z waloram i 
kojne, z premiówkam.i ospałe.

państwowym i spo-

GIEŁDT ZAGRAhlCZNE.

Dnia ii-g o  stycznia 19 1 1  r.

Berlin. W yp łaty  na Petersburg sp. 216.30 —
kuji. 216.25 

K u rs wekslowy- na Petersburg na 8 dni —
41/2°/u pożyczka 1905 r.

4°/0 renta państw ow a 1894 r.

R osyj/jb il. kredyt. 100 rb. .
Dyskonto pryw atne

Usposobienie słabe.

Wiedeń.—5 %  pożyczka rosyjska 1906 r.
Paryż.—W yp łaty  na Petersburg:

Cena najniższa . . . .

Cens najwyższa 

4°4 rent.. państwowra 1894 r.
41/2°/[) pozyczka 1909 r 

5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r.
Dyskonto prywatne

Usposobienie nieokreślone.

Londyn.—50'0 pożyczka rosyjska 1906 r.
łVsP/0 pożyczka rosyjska ręo g r. bez kup. 100 

Usposobienie spokojne.

Amsterdam.—ĄLp pożyczka rosyjska 1906 r. —

4l/a°/0 DOżyczka rosyjska 1909 r 9574

Z ostatniej chwili.
(Od^korespondentów własnych).

100.40 
94.70 

216.30 

3’ '2°/0

104.02

2C6.25

26Ł25

IO2.O7

io5 55 
2% ,C/0

I04V2

Pogrzbb ks. Jażdżewskiego.
Wiedeń- —  Kolo Polskie w parlam encie 

wiedeńskim deleguje do B erlina na pogrzeb 
prezesa K oła  Polskiego w parlam encie pruskim, 
ks. Jażdżew skiego posłów: C zaykow skiego, R o- 
benbauera i Petelenza.

Rozstrzygnięcie konkursu dramatycznego.
Warszawa. —  N a konkursie dram atycz

nym, urządzonym przez dyrekcyę teatrów w ar- 
szayyskich, pierwszą nagrodę w w ysokości 1000 
rb. za sztukę p t. „D zisie jsi", otrzymał Stefan 
Kiedrzyński, drugą —  500 rb. za „S ą d "  otrzy
mał Czesław Halicz, trzecią —  300 rb. za sztu
kę „Straceń cy" otrzymał Tadeusz Konrzyński. 
Odznaczone zosta ły ;u tw ory : „B oh ater" Szeligi
i „W ielki K ról" Am elii Hertzówny.

Koto polskie i rząd
Wiedeń.— Koło Polskie będzie glosow ało 

za budżetem, lecz dalsze ponieranie rządu uza
leżnia od przebiegu spraw y kanałowej.

Domniemani moruercy.
KrakńW.— A resztow ane dwu czechów po

dejrzanych o zam ordowanie ks. M acoszkt w 
Dziedzicach, je d en  z aresztowanych, Gelesz po
pełnił już kilka z bp odm B ył już raz ujęty i
badany w zasiądzie dla obłąkanych, skąd zbiegł.

Kara prasowa.
Petersburg.— G azeta „S lo liczn yjc  Otkliki" 

skazana została na zapłacenie grzyw n y w wy
sokości 300 rubli za umieszczenie arty-kulu p. 
t. „N ow oroczna ekw iłlbrystyka".

Nowy projekt.
Petersljurfi,— O pracow any został projekt 

o przeprowadzaniu i eksploatowaniu telefonów 
przez osoby pryw atne.

Ustawa uniwersytecka.
Petersburg. —  K asso  zajęty jest opraco

waniem ustaw y uniwersyteckiej w duchu bez
partyjnym .

Pod sąd.
Petersburg. —  Zakończone zostało śledz

two w spraw ie nadużyć w intendenturze. P o 
ciągnięto do odpowiedzialności sądowej 15  in
tendentów.

Wrzenie w  Grucyi.
Ateny — Uwięzienie byłego ministra wo,- 

ny i sześciu podoficerów w yw ołało  wrzenie 
przeciw Y’ enizelosowi. Eks-m inister w ojny o- 
swiadcza, że nie ma nic w spólnego z ruchem 
podoficerów— m alkontentów.

Nadużycia.
N e W-York.— W ykryto  m dionowe naduży

cia, dokonyw ane na komorach celnych. Fabry
kanci tytoniu z K u b y ' opłacali zaledwie połowę 
cia.

Różne.
Petersburg —  Podcżaś rozm ow y z dzien

nikarzami n;ektórzy profesorowie oświadczyli, 
te ostatnie rozporządzenie ra a y  m inistrów stoi 
w sprzeczności z N a;w yżej zatwierdzonym i prze
pisam i z d. 27 lipca 19 0 5  roku. W skutek w y 
dania ■ powyższego rozporządzenia ulegną za
mknięciu o lganizacye legalne, nić wspólnego 
z polityką nie m ające. K rążą  pogłoski, że w ięk
szość profesorów uniwersytetu grem ialnie poda 
sir  do dym isji. D yrektorow ie wyższych zakła
dów  tiaukoWych złożą ministrom raporty, w któ
rych wypow iedzą się przeciwko uchwale rady 
m.nistróyw
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L I S T Y  DO REDA KCYI.

O „notatkach wołyńskich11 Prusa
Szanow ny Panie Redaktorze!

Mam nadzieję, że w iniię bezstronności 
zachce Pan umieścić parę słów w yjaśnienia z 
powodu artykułu w .\s 3 4 3  w dziale „N a po
rządku dziennym ".

Artykuł ten jest dowodem, jak  nawet naj
inteligentniejszy c/.Yteinik czyta n:e to, co miał 
na myśli autor, ale co jeinu w danej chwili 
się zdaje.

Czyż podobna przypuszczać, aby autor tej 
m iar*, co Bolesław  Prus, m yślał, albo mówił o 
W ołyniu, że to jest rdzennie rosyjsk i kraj: jest 
to przecież forma, używ ana stale przez „Nowo- 
je W rctnia", „S w ie t“ , „R o ss iję "  i inne i tak 
nam, polakom, dobrze znana, jak  Pryw iślin ije . 
Zd aje  mi sit> że gdyby hr. K rasick i, albo kto 
kolwiek z pisarzy wołyńskich użył bez cudzym 
słowa w yrażenia nadw iślański kraj o K o n g re
sówce, z pewnością Prus nie posądziłby go o 
naiwność, jak  to spotkało autora „P lacó w k i11, 
lecz o ironię, która właśnie tak w tein okre 
śfc-niu, jak  1 w całych „notatkach w ołyńskfchf 
tryska z pod pióra autora, ile razy porusza ro- 
syjskość tej prow incyi.

Z w rot ten je st tak w yraźnie użyty w for
mie sarkastycznej, jakkolw iek, zapewne z winy 
korektora, nieopatrzony cudzysłowem , że kto 
zna styl i sposób m yślenia autora (a któż go 
w Polsce nie zna?) nie omyli się. Chyba cu
dzoziemiec m ógłby to zrozumieć błędnie, a ci 
przecież ani „T yg o d n ik a 11, ani „D ziennika" nie 
czytują.

Co znów do pobieżność tych wrażeń z 
W ołynia, dlaczegóż autor artykułu nie uwzgLe 
dni! w yraźnego zastrzeżenia Prusa tak w tytu
le, jak  w całej treści?

Notatki to nie studya, a jeśli ktoś w yraź
nie pisze, że spojrzał na W ołyń tylko, j a k b y  
p r z e z  d z i u r k ę  o d  k l u c z a ,  i wym ienia 
sw oją bardzo krótką : nieurozmaiconą marszru 
tę, to się odrazu zastrzega przeciw wym aganiom  
gruntow ności spostrzeżeń.

Że W ołyń dał nam wielkich ludzi, boh3 
terów, poetów, statystów , nie wie chyba ten 
polak, którą- czytać wcale nie umie, a w krót
kich notatkach z jeszcze krótszej podróży w in
teresie nie mógłby nawet Prus napisać o tein 
lepiei, niż •ci, którzy specyalnie o W ołyniu i R u 
si pisali.

Prus wi chcdzilo, rnojem zdanieln, o da
nie krótkiego szkicu, jak się d z i ś  przedstawia 
na pierwszą- rzut oka p o l s k o ś ć  W ołynia, Do 
o jego  polskości nawet w tak niedawnych cza
sami Czackiego i Słow ackiego wie cały świat, 
d z i ś  ten „rdzennie rosyjski kra j" nawet „przez 
dziurkę od klucza11 robi takie wrażenie:

„ J e ż e l i  na W ołyniu istnieje jak aś myśl 
naprawdę społeczna, mą-śl, obejm ująca interesy 
wszą-stkich, j eżel i  istnieje ja k aś dusza zbiorowa, 
która m i ł u j e  nietylko gm achy rządowe i dw ory, 
ale lud tutejszy, jego  chatą1, zw yczaje, prze
szłość, krajobrazy, to taka dusza mieszka— tym- 
czasem— ty T o  w polskich piersiach11.

Chyl ff :  to niewątpliwie jest dostateczne 
stwierdzenie aktualnego stanu kulturą1 polskiej 
na W u ł, u in?

Co do innych zarzutów, np. niedokładno
ści w cenach zieini, albo w cyfrachYstatyslycz 
nych, tłumaczą się one tern samem: określenie 
pi zez dz-urkę od klucza d oskona łe  tłómaczy 
punkt widzenia; Prus był w rzeczą- samej jakby- 
na progti p ra w d ziw eg o  W o ły n ia ,  przejechał n a j
uboższą, najblotnistszą, najmniej zaludnioną je 
go część od Buga do Kożą-szcz, zaledwie parę 
stacyi ziemi bogatszej, a żadnej takiej, któraby 
przą-pominała proszowską < hrubieszowską.

Żądać zaś od kogoś, aby pisał o K rze
mieńcu, ćaslau iu , Ostrogu, kiedy wyraźnie ob- 
jnśnia, że pojechał tylko w interesie do Łucka 
i tą-lko z tej wycieczki daje n o t a t k i ,  byłę>by

to samo, co mieć pretensyę do hr. K rasickiego, 
że nie dał nam wyczerpującej recenzyt Pruso- 
wych powieści, kiedy w tytule zapowiedział, że 
pisze o notatkach wołyńskich.

T o  znów, że k ró lew iary  traktują już nas 
jako „polaków  drugiego ch óru "— nasza w łasna 
wina, bo dlaczegóż to nasi „reprezentanci" u- 
ważali za stosow ne tam, gdzie jedą-nie prowin- 
cye nasze publicznie reprezentujem y, odłączą-ć 
się od braci królew iaków  i stworzyć osobne 
„K o ło ", a my nie cofnęliśm j' im m andatów po 
takiem urzędowem zapisaniu się do drugiego 
chóru?

M yślę, że właśnie w interesie ow ego mi
liona polaków leży umieścić w „Dzienniku" 
więcej głosów  w tej kw esty i, więc śpieszę prze
słać tych kilka bezstronną-ch uwag.

Wołyń ianka.

„Notatki W ołyńskie" B olesław a Prusa, 
drukowane w „Tą-godniku Ilustrow anym " (Xs 49 
i nast.), wąrw ołały „replikę" ze strony p. K s a 
w erego K rasiekiego („N a porządku dziennymi11 
X III, X ; 34 3  „D ziennika Kijow skiego"'). R e p li
ka ta wypadła, mojem zdaniem, całkiem niefor
tunnie. Przedewszystkiem  p. K rasicki, zgodnie 
z własnem i słowy’ , „że więcej jest czytelników, 
nie czytających artykułów  do końca11— sam in 
krym inow anego artykułu Prusa „do końca" nie 
przeczytał. Inaczej nie pobłądziłby w rozumie
niu cytow anego przez siebie ustępu puczątko 
wego z wym ienionego artykułu B. Prusa.

Ustęp ów brzmi: „P o  całej kuli ziemskiej 
rozsypali się bracia nasi, polacy’ . Spotkać ich 
można w M oskwie i Berlinie, w Irkucku 1 No 
wym Jorku , nad Renem  i Amurem, n i e  m ó 
w i ą c  o t a k i c h  r d z e n n i e  r o s y j s k i c h  o- 
k o l i c a c h ,  j a k :  W o ł y ń ,  P o d o l e ,  U k r a i 
n a  i L i t w a 11... (podkreślone przez p. K r a 
sickiego).

P. K rasicki zrozumiał ów podkreślony u 
stęp „d osłow nie"; dla mnie zaś 1, sądzę, dla 
każdego, kto przeczyta wą-mieniony artykuł Pru
sa od początku do koń ca— nie ulega najmniej 
szej wątpliwości, że zaw iera ironię i powinien 
bą-ć rozum iany wręcz odwrotnie. Przą-pisał 
więc p. K rasicki Prusow i pogląd wręcz prze 
ciwnąo Ż e  tak właśnie jest, oto dowody’:

1) D owód „sty listyczn y11. > Prus pisze: 
„Spotkać ich (t. j. polaków) można w M o 
s k w 1 e... n i e  m ó w i ą c  j u ż  o t a k i c h  rdzen
nie rosyjskich okolicach, jak : W o ł y ń  i t. d .11 
Ironia w ystępuje tu, zdaje mi się, całkiem jasn o  
(zestawienie!).

2) Prus pisze o „takich rdzennie rosyjskich 
okolicach, jak : W ołyń, Podole, U kraina i L i 
t w a " .  Już  samo postawienie w jednym  rzę
dzie W ołynia, Podola i Ukrainą1 z L itw ą św iad
czy również o ironicznem ivą-rażeniu się auto
ra. Boć inaczej należałoby przypuścić zby’t 
daleko idącą ignorancyę u Prusa, t. j. należa
łoby sądzić, iżby nie wiedział rzeczy tak ele
m entarnych, jak  np., że litwini nie są nietylko 
rosą-anami, ale nawet słowianami i ze od cza
sów  przedhistorycznych zamieszkują swe tery- 
torą-a. Ż e  zaś Prus o tern wszystkiem dobrze 
wie, dowodzi również i ustęp z artykułu jego, 
w1 którym odróżnia ziemie litewskie od ruskich 
( s i c!  nie rosyjskich!). Ustęp ów brzmi: „ . ..Ż y 
dzi, duszący siebie i nas w Królestw ie Pol- 
skiem, na ziemiach litewskich i ruskich (t. j. na 
W ołyniu, Podolu i Ukrainie), gd yby mogli roz
lać się po calem państwie rosyjskiem , tw orzy
liby niecałe 4 proc. ogółu ludności" (str. 1048).

3) Dowód najważniejszą1. Prus w całym 
swym artykule jaknaidokładniej odróżnia „ina- 
lorusinów " cd „ wielkorosya n 11, więc i terminu 
„rdzennie ro sy jsk i" nie mógł użyć- w niewłaści- 
wem znaczeniu. Ja k  w powyżej zacytow anym  
ustępie, tak również i przystępując do w łaści
wego opisu W ołynia, pisze: „S ło w a  te (doty
czące ceny ziemi) charakteryzują rdzennie ro 
syjski W ołyń, gdzie polakom z K ró lestw a nie 
wolno kupować ziem i" (str. 986). Cóż bowiem

w ynika z opisu W ołynia przez Prusa, gdy się 
przeczyta cały artykuł jak  tego rzekomo nie 
robią „inn i" czytelnicy?... Oto okazuje się, iż 
Prus właśnie n i e uważa WoląTi za „rdzennie 
ro sy jsk i11 i źe wyrażenia tego używ a z oczywi- 
stą ironią. Nie będę tu wszakże przedrukowy- 
wał całego artą’kułu, poprzestanę nr paru w y 
m owniejszych ustępach.

„W ogóle— pisze P rus— w gubernii w ołyń
skiej na półczwarta miliona ludności żyje: 70 
proc. m ałorusinów , 14  proc. żą-dów, niecałe 
9 proc. polaków i 4 proc. niemców. W ielkc- 
rosyan ir, według źródeł urzędowych, tworzą za
ledwie 0,4 proc. ludności, są więc 35  razy mniej 
liczni, aniżeli ży-dzi, a 13 5  razy mniej od ma
łorusinów ... K r a j ,  j a k  b y ł ,  t a k  j e s t  i b ę 
d z i e  m a ł o r u s k i m 11 (str. 987). Podkreślam  
ostatnie zdanie, jest bowiem tak wym ow ne, że 
trzeba rzeczą-wiście nie czytać artykułu, by módz 
przymisy wać Prusow i pogląd o „rdzennej rosy j- 
skości" W ołynia, a naw et L itw y ...

O Łucku zaś t3k pisze Prus: „Ośmdziesiąt 
pięć procent żydów w mieście, leżącein na z i e 
mi  in a ł o r u s k i e j “ ... (str. 1048). A  znów ni
żej: „W ielkorosyan , którzy są z d o b y w c a m i ,  
panami i władcam i tego kraju (W ołynia) i je 
mu przyległy-ch, w ielkorosyan, wobec którymh 
w szystko powinno się giąć, jeśli nie padać na 
twarz, ani w Lucku, ani w łuckim powiecie —  
niema z wyjątkiem  urzędników " (str. 1048)

Z  własnerr. więc, jak  widzimy, urojeniem 
w alczy p. Krasicki. W  dalszym  zaś ciągu sw e
go artykułu poucza Prusa, że, rozpoczynając o- 
pis W ołynia, należało DÓjść „wielkim  szlakiem, 
starym  śladem "... Pola, który opisyw ał „te po
krew ne rody i htwinów, i ru sin ów !11...

O ile przypisanie Prusow i poglądu mu 
obcego było poprostu n ieuw agą lub nieporozu
mieniem (skutkiem nieprzeczą tania lub niezrozu
mienia artykułu!, o tyle „w skazów ka" co do 
czerpania wiadom ości etnograficznych z Pola 
lub w ogóle kroczenia po tego rodzaju „szla
kach" i „śladach" jest już czemś więcej... Nie 
miejsce tu na w yw ody w tej materyi; nadmie
nię tu tą-lko, że na -geograficzno-etnograficzne 
opisy Pola zapatryw ać się można z dwóch sta
nowisk: ze stanow iska sztuki (poezyi) i nauki; 
w danym wą-padku obchodzi nas tydko owo 
drugie stanow isko; co do niego więc zauważę, 
co zresztą wiadom o nietylko etnografom i geo 
grafom z fachu, że poglądy i w yw ody etnogra- 
ficzno-geograficzne P c ła  nietylko dziś" nie mają 
z nauką nic w spólnego; że są owocam i czyste
go dyletantą’zmu i przesądów. Jużeśm y o nich 
na szczęście zdołali zapomnieć i pow racanie do 
nich uważam y za cofanie się wstecz, za nega- 
cą-ę oczrw istych zdobą-czy naukow ych.

Henryk Ułaszyn.
U M t

Z FINLANDYI.

Jak wiadomo, prokuratorem senatu finlandzkie
go został m ianowany senator Choztainow. W  ubie
g ły  poniedziałek odczytano w  senacie rozkaz o no- 
minacyi, przyczein referendarz sekretaryatu Gretidhal 
złożył od siebie następujące oświadczenie:

„Zgodnie z art. 8 ustawy senatu z dńia T3-go 
września 1892 roku, prokuratorem  cesarskiego fin
landzkiego senatu może być tylko prawnik, posiada
jący  przytem znajomość praw  m iejscowych. Ponie
waż nowom ianowany prokurator, senator Chozia- 
inow nie odpowiada tym wym aganiom , senat C esar
ski powinien, przed objęciem  stanowiska przez no
wego prokuratora, zwrócić się z rem onstracąą do 
w ładzy Najwyższej".

Podobne oświadczenie złożył również refe
rendarz Krogcrus, który pełnił tymczasowo obo
wiązki prokuratora.

Senal obydwa wnioski odrzucił.-

Z życia prowincyi.
Korzec, w styczniu.

Dnia 6 b. m. pożegnaliśm y proboszcza 
naszego księdza prałata Ignacego Dubowskiego, 
który objął stanow isko kanonika kapituły łuc- 
ko-żytoniierskit j i proboszcza żytom ierskiego. 
Trudno w ysłow ić, jak  wielką i niepowetow aną 
stratę ponieśliśmy', rozstając się z tym ideal
nym pasterzem dusz naszych. Skreślę tu za
ledwie w części, co uczynił dla dobra naszego 
przez czas pełnienia obow iązków proboszcza 
w K orcu.

Sw oim  wlasną’m kosztem w ybudow ał i 
utrzym ywał przydułek dla starców i kalek, opa
sał murem i odnowił kaplicę cmentarną, roz
szerzył i fundam entalnie odnowił nasz kośció
łek parafialny, w którym uiządził kaplicę Serca  
Jezusow ego i zrobił dw a nowe ołtarze, posta
wił now ą plebanię przy kaplicą’ filialnej w I Io- 
rodnicy i t. d. Lecz co 10 wszystko znaczy 
w porównaniu z tern, co uczynił dla moralnej 
i duchowej strony naszych parafian. Totrafił 
on podnieść i ożywić ducha wiarą1, zachęcił 
do uczciwej pracy, poskromił złe i niecne n a
łogi i skłonności, złagodził w aśnie i wzajemne 
nienawiści. Bą-l prawdziwym  ojcem i opieku
nem, dla wdów, sierot i pokrzywdzonych. Przez 
cały czas jaśn iał jako wzór w ysokiej cnoty, do 
broci, miłości bliźniego i pośw ięcenia się bez 
m iary dla dobra ludzkości. Z acn y ten kapłan 
nigdy w swem sercu nie czuł urazy, nawet do 
tych, którzy mu krzyw dę wyrządzali —  przeciw
nie, przebaczał, zapominał i pierw szy w razie 
potrzeby spieszył z m ateryalną lub moralną po
mocą. Z  zaparciem się siebie, gorliw ie i św ię
cie wypełniał obowiązki sw ego w ysokiegb po
wołania, mając za dewizę „z Chrystusem  i w 
C hrystusie". Nic więc dziwnego, że dziś ze 
łzaini żegnaliśm y naszego zacnego przewodnika.

Dnia 5 b. m. na zachodniej stronie na
szego horyzontu widzieć się dało dość o ryg i
nalne, ze względu na porę, zjaw isko atmosfe
ryczne: oto około godziny 9-ej wieczorem przy 
nadzwyczaj silnym wietrze dały się widzieć 
kilka razy  wielkie błyskawice, połączone z grzm o
tami.

Z  powodu w ypadnięcia znacznej ilości 
śn egu na niezamarzniętą ziemię w okolicach 
K orca  wielu gospodarzy wypędza cały swój 
żyw y inw entarz na pola, dla zbicia śniegu, lub 
specyalnie urządzonymi do tego drewnianym i 
pługami zgartują takow y; czy sposób ten przy
niesie jakąkolw iek korzyść oziminom— pokaże to 
przyszłość, tembardziej, że ,jak  mówią gospoda
rze, w miejscach nizkich, w nieznacznej prawda 
części, ozimina już podobno w ygnila.

Korecki zarząd mieszczański rozpoczął
starania, aby przedmieścia K orca  przyłączyć do 
miasteczka. Przedmieść tych mamą’ kilka z. lud
nością znacznie przewyższającą ludność sa 
mego miasteczka; nie wiem tylko, czy projekt 
dojdzie do skutku, gdyż mieszkańcy przedmieść- 
przeważnie włościanie i w iększa część żydów 
nie zechcą wcale opłacać podatków miejskich; 
wszelkiemi siłami, jak  głosi fama, będą się sta
rać sprzeciwić temu.

Dziś stanowczo już powiedzieć możemy, 
że projekt utworzenia w Korcu czteroklasowej 
szkoły męskiej już od przyszłych wakacyi przyj- 
dzie do skutku. Obecnie w miasteczku kursuje 
lista składek na ten cel, jest wą-znaczone już 
miejsce dla budową-.

Od paru tą’godni rynek nasz oświetlony
doskonałemi lampami naftowo - żarowemi; w
boczną-ch ulicach panują jeszcze ciemności, ale 
jak  głoszą i tam wkrótce będą podobne latnpy.

Marek.

KRONIKA PR0W1NCY0NALNA.
(Z  pisn<■ I od korespondentów).

— Ołyckie stowarzyszenie spożywcze.
Już  rok blizko, od czasu jak  funkeyonuje nasz 
sklep spożywczą-. Różne on w tym czasie prze- 
c.lodził koleje 1 złe i dobre. Początkow o w skle
pie było w prost oblężenie, obrót dzienny wymosił 
200— 250 rubli. Później nastąpiły gorsze cza
sy , musieliśmy w ytrzym yw ać konkurencyę z 
żydami, którzą’ , chcąc doprowadzić do zam knię
cia sklepu, zniżali do ostatecznych granic ceny 
na wszelkie produktą’ . I to jednakże sklep 
przetrwał, wobec tego, że ceny takie nie rno- 
gfy się utrzymać długo. Co najgorsza jednak, 
to to, że w ostatnich czasach udziałow cy sami za
częli się zw olna naw racać do żą’dów, biorąc 
w naszym sklepie na kredyt, a u żydów za 
gotów kę. A  długi udziałowców w sklepie są 
juz znaczne. Pomimo tego wszystkiego obrót 
roczny sklepu wą-nosi 1 5— 20 tą-s.

Niektórzy pragną spraw ozdania z działal
ności sKlepu, ale sprawozdanie to będzie mo
gło bąźcT przedstawione dopiero w ów czas, gd y 
rachunki zostaną ostatecznie uregulow ane, co 
zarząd ma nadzieję, członkowie stow arzy
szenia uskutecznią jak  najprędzej.

Dominik Rudkowski-

Angielka o Pąkowie,
Znana pisarka angielska a w ielka p rzy jació ł

ka polaków, p. Laurence A lm a Tadem a ogła
sza w  poniedziałkowym  numerze „The W est- 
minster Gazette" artą-kuł o K rakow ie. Autorka zna 
K raków  i była tu podczas uroczystości lipcow ych 
z. r. Przechow ała po Krakow ie wrażenie bar
dzo sym patyczne, graniczące niemal z podziwem, 
a w yraz tego daje w łaśnie w sw ym  artykuliku.

Porównując miasta do istot ludzkich, przyzna 
je  p. A lm a Tadem a K rakow ow i niepospolitą in d y 
widualność, i stawia go w  rzędzie tych nielicznych 
miast, które zachow ały swój odrębny charakter 
i „m ają dusze". T akie  miasta muszą być koncen- 
traeyą m yśli i działań ludzkich w przeszłości, czy 
w  teraźniejszości. K raków  rzuca urok różny od te
go wrażenia, które pozostawiają po sobie inne m ia
sta stare. Może głów na jego istota polega na tern, 
że K raków  nie jest miastem umarłem , tak jak  W e- 
necya, lecz, że życie jego wciąż bije silnem tętnem. 
Na dowód tego przytacza p. A lm a Tadem a, że no
we dzieła sztuki stanowią harmonijne dopełnienie 
starych, a taka np. polichrom ia kościoła M aryackie- 
go d l a t e g o  nie razi, że świątynia ta nie jest li tylko 
zabytkiem, lecz wciąż żyw ą dla ludności Krakow a. 
Również i pomnik Jag ie łły , zdaniem pisarki angiel
skiej, zharmonizowany jest dobrze ze średniow iecz
nym Rondlem . S ą  to zdania zbyt może subjektyw- 
ne, cenne w każdym razie i ciekawe, jako w yraz 
tego wrażenia, które miasto robi na cudzo
ziemców.

Opisuje w dalszym  ciągu p. A lm a Tadem a 
pokrótce miasto same, szczegółowiej traktuie Rynek 
i W aw el. Rynek napełnia postaciami królów  na
szych, tłumami szlachty, orszakami husarzy skrzy
dlatych. Z  kościoła M aryackiego każe wychodzić 
Stwoszowi, a z Uniw ersytetem  łączy oczyw iście 
imię Kopernika. W  ten sposób daje autorka swym  
ziomkom jakieś pojęcie o bogatej przeszłości 
miasta, a nawet przypom ina na początku, jaką to 
rolę K raków  odegrał w  dziejach Europy, przypisu
jąc mu rolę obrońcy Zacnodu przed W schoaem , 
czyli sym bolizując w nim niejako Polskę.

B arw n y opis K rakow a kończy autorka taktem 
twierdzeniem: „K raków  pełny jest duchów i re lik 
wii, a przecież sam nie jest ani duchem, ani re lik 
wią. S erce  jegc  bije w ciąż życiem ..." i naw iązując 
rzecz do napisu na pomniku Ja g ie łły : „każdy ka
mień w Krakow ie w oła grom ko „praojcom  na ch w a
łę, braciom  na otuchę".

R E D A K T O R Z Y  i W Y D A W C Y

TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI.

Dom Przemysłowo-Handlowy

K re szcza tyk  Nk 5.
T e l e f o n u  X ; 927. - - A dres telegraficzny: „Em bu K ijów ".

Poleca:

Fłobciy izo lacyjne  7. m ateryafów ogniotrw ałych m ineralnych (Poryt, 
infuzorYt, tek1 so l£ u rj 

Lampy żarow o-naftow e zew nętrzne  i w ew nętrzne.
Posadzkę terakotow ą „Marywil". Cegłę ogn iotrw ałą „Marywil".

w y s< .k. wy trzy m a 1 ośe i.

Posadzkę dębową m asywną „T a jku ry". Dachów kę m arsy lską
oryginalną, 

l a c h ę  d a c h c w ą  czarną i ocynkowaną.
3!achę fa lis tą  i konsirukeye tejże.
Nlatcryały budow lane. Potrzeby fa bryczn e . W ykonanie robót.

Kosztorysy, albumy, prospekty na żądanie.
Od dnia 7 -go do 15-go stycznia r. b.

p o z o s t a ł  
z i m o w e g o
Dcm Handlowy J. USENKO.

i rz e czy  do podróży.

i- Prorezna Nr. 2.
M a g a z y n  modnych i b ław atnych tow arów

DOMU H AN D LO W EGO

Br. n. i M. LEPEJKO i S-ka
K reszcza tyk  AA 40, telefon 2r -6 >.

.Ma zr.-zczvt zawiadom ić szanowną klientelę, że wyznacza

Supsrfosfał 
Saletra 
Tomasówka 

s z t u c z n e  ~  Sole potasowe
Dostarczają: L .  ZDROJEWSKI i K .  GRABOWSKI

Kijów , K re szcza tyk  25. 20522

USUNIECIE PRZYCZYN, |
wywołujących zatwardzenie, używa

niem Gascailne Leprince

Jedną lub dwie pigułki wieczorem  przed snem. Praw idłow e dziąłanie. 
Doskonały środek rozw ahiiający,’ zalecany przez wszyst. lekarzy. 20062

Nowe. pismo polskie na Rusi!
Od 17-go grudn ia  1910 r .  wychodzi

w PŁ0SK1R0W1E 20552

„Tygodnik Podolski”
organ społeczny I lite ra c ki, oparty na współpracownlctwle sił zam le|scovycłi.

££j£ P renum erata  zam iejscow a w ynosi rb . 5 roczn ie .

i Administracyi Płosklrów gul), podoi., ul. Aptekarska 39.
Redaktor i W yd aw ca Stefan Zem b rzu sk i.

Sprzedaje się cielna
rasow a krow a i ja łów ka Lwowrska 58.
________________________________i-9<5 _

M.-Wło-Staneya dla uczących się. 
d im ierska 43 ' , 1.

W y p r z e d a ż
w dnie 11. 12, 13 i 14 stycznia r b.

103

F o r te p ia n y  i p ian in a

fabryki „A. STROBL11 w Kijowie
sp rzed a/ po cenaeji 375 do 500 ru b li i drożej, wynajem od 8 rub li.

JZylańska AA 27. Telefon  185. 19271
Ód dnia 7-go do 14-go styczn ia

Wielka wyprzedaż
re s zte k  i pozostałych ,ow£iw sezonie

VVTmwfpy?  N. LUSIN, W. SUMIEC i S-ka
Pla„ Kresz. /atycki, wprost Ratusza d. Szlachty -Y» 16 2. 138

Dobre z ia rn o  — bogaty plon!

Bracia CHOMICZ .£ * ? « * .
Skład nasion nowootworzony

Polecają tylko w yborow e wa- ^  A  Q T O \ T  A  
rzywne, kwiatowe, pastewne, -Li 
ostatniego zbioru w  odmianach najlepszych. Cenniki 
Ilustrowane bezpłatnie. Kierow nicy firm y: Jan  Cho- 
micz (agronom ,, Józef Chomie? (kandydat nauk 
przyrodniczych). 70

buraków  i m archw i
pastew n. w  3-pudow. 
work. poleca ze składu

B. SIEDLECKI
B iu ro  Techniczne R o l
nicze w Kijowie, Kresz- 

czatyk 29. 178

Agronom
z wyzszem  fachowem  w ykształce
niem, kursami m elioracyjnym i i prak
tyką m leczarską w  Czechach. Po 
odbycia wszechstronnej praktyki w 
znanych gospodarstwach w  kraju sa
modzielnie zarządzał przem ysłowym i 
majątkami, kaw aler lat 30, przyjm ie 
od kwietnia lub lipea odpowiednią 
posadę. Poczta W isznice gub sie
dleckiej poste-restante W. 21004

N ajrozm aitsze Rzeczy S ta ro 
żytne

a także drogie kamienie i perły  k a 
puje po cenach wysokich

•>»

, 1 J .
23Kijów , K re szcza tyk

W P R O S T  P O C Z T Y  
Inform acye, ocena listownie lub 
osobiście. Telefon 386. 105

Biedny student 196
uprasza o lekcye lub zajęcie biuro
we. P ozosta ł bez żadnych  
środków . Posiada języki, rysunek, 
kreślenie, buchalteryę i handlową 
korespondencyę. Poważne referen- 
cve. Nikolsko-Botaniezna 12-8 Z . K.

Potrzeb korspet. J S .
łacinę i grekę do ucz. 6 
W łodzim ierska 50 m. 7.

kl. Mało 
*95

Gotowy uszyty kostyum
za 5 rb, 25 kop. m

Z a m ia st 14 rb . tylko za 5 
rb . 25 kop. w ysyłam  za zalicz
ką pocztową, bez zadatku, gotowy 
kostyum, składający się z mary
narki (na dobrej podszewce), ka
mizelki i spodni, uszytych w edle 
ostatniej mody z dobrego trw ałe
go wełnianego m ateryału angiel
skiego szewiotu. K o lory  czarny, c. 
granat., bronz. i oliw. W ysyła się 
w  nast. rozmiarach: 44, 46, 48, 50,

r Kostyum w lepszym  gatunku 
rb . 25 kop., przesyłka 55 k. 

Przy zamawianiu 3-ch lub w ięcej 
kostyum ów . przesyłka na rachu
nek firm y. Bez ryzyka, pełna 
gw araneya; jeżeli się nie podoba 
przyjm uje z powrotem. Zam ów ie
nia adresow ać: Łódź P. fabrykan
towi Zygmuntowi Rozentalowi._

..Biuro oratyMR®Jat Ma°ło-
Żytom ierska 8, telcf. 1788 Rekom end. 
nauczycielki, bony, ofieyal., rzemieśln. 
i w szelką służbę domową. Przy biurze 
współm ieszkanie dla szukających pra
cy młodych katoliczek p. n. „Schro
nisko św. Jad w ig i". I2774

P c t p z e b n a
zaraz nauczycielka polka na wyjazd 
do trojga małą’ch dzieci, posiadająca 
teoret i prakt. francuz, lub niemiec. 
i początki muzyki. Puszkińska 32 m. 
5 od 3—4 gońz. 141

Lekcyi muzyki 159
udziela rutynowana nauczyc., ukoii. 
konserwator. H alicki targ J 4b 4 m. 10 
(frontow a sień od rogu Złotousfow.).

Zęubiony ridicul z listem adreso 
wanym  do Rżym u, w  nim sto rubli. 
Proszę o zwrócenie go za w ynagro
dzeniem. W .-Żytom ierska 29 m. 4. 
Zapolskiej.________________________ 173
Z d o ln y  rolnik, kaw aler w śred. 
wieku z długolet. prakt. i chlubnemi 
świadectwam i poszuk. posady rządcą1, 
ekonoma lub kasyera. O ferty upr. 
nadsył. do hanulu A. lablońskiego w 
Kielcach dla „Roln ika". 83

Pełen enepgii
fam ilijny, obznajtniony z praw em  — 
poszukuje zarządu domem. Gotów 
przyjąć najskrom niejsze warunki, 
Może złożyć refereneye. D iełow a 14 
m. 7. Zieliński. 116

Zarządzający maj. g0din-
nią prakt. poważn. referenc. dobrze 
obznajm w  zakresie gospod. w icjsk. 
kult. buracz., leśn., sztucz. nawoź., 
poszuk. posady. W oloczyska poste- 
restante B. 129

Nauczycielka wykształć, zna
języki francuz, i niemiec. teor., mo
że przyjąć posadę na \v\,jazd. A dres: 
B ia ła-C erkiew  kij gub. Jan  Linsen- 
bart.________________"_____________153

Nauczycielka
poszuk. posady do m ałych dzieci za 
małą pensyę. Poczta Jam pol gub. 
podoi, poste-restante D. K. 206

l-a ra  K ijow ska
Sala L icytacyjna

Kreszczatyk .Y° 27 wprost Proreznej.
L icy ta to r m iejski podaje do 

wiadom ości, że dn. 14 stycznia od g. 
12  w połud. odbyw ać się będzie li- 
cytacya . Przedmioty przeznaczone 
do sprzedażą1 oglądać można codzien
nie od g. 10  rano do g. 6 w. 191

W iatraci! 11 Pijarów
w KRAKOWIE

będzie od 1 lutego 10  miejsc wolnych 
dla dzieci od lat 6 do 12, m ających 
uczęszczać do szkoły elem entarnej 
lub przygotow aw czej, albo też do 1 
i II kl. Gimnazyurr. realnego im X. 
Stan. Konarskiegc z prawem  
publiczności, przy sam ym  internacie 
istniejących. Opłata miesięczna 40 
rubli. Inform acyi udziela. Kollegium 
X X. Pijarów w Krakowie. 192

P o trze b n a  n a u c z y cie lk a
na w ieś dla przygotow ania dziew 
czynki 10 letn. ao 2 kl. szkoły han
dlow e', w ym ag. jęz. rosyjski, n.emiec- 
ki, polski i muzyka. A dres: Sobo- 
lów ka gub. podolsk.; w ieś W.-Mo- 
c z u lk a A ^ ta r tv n o w sk L ^ ^ ^ ^ ^ ^ 2 o j

Potrzebny
podarczy z wynagrodzem em  10 rb. 
miesięcznie i utrzymaniem. R eflek- 
tanci zechcą nadsyłać oferty i kopie 
św iadectw  pod adresem : Z  urząd ma- 
j ątkn Ożenin st. D. Żel. P .-Zach. 205

Nowość! P o rtye ry  wytkane w 
poprzeczne pstrego koloru paski 
przeplatane sztucznem złotem lub 
srebrem  w e wschodnimi guście, ko
loru bordo, oliw kow ego lub zielone
go, za parę fdla jednych drzwi) 3 rb. 
yo kop., takież w lepszym  gatunku 
6 rb. 40 kop. Serw eta ze sztucz
nego pluszu w mod., uwydatn. róż- 
nokolor. desenie i kw iaty dla p o k ry
cia stołów w bawial 3 rb., takaż ser
weta szersza i dłuższa do pokrymim 
łóżka 3 rb. 90 k. W ysy łan ia  za za
licz. poczt, bez zadatku. B rzesyłka  
no koszt firm y. O ile nie podoba się 
zwracam y pieniądze. A dres: A. Kiw- 
man, Łódź Nr 126. J. 90

P ło sk iró w
prenum eratę i ogłoszenia do„Dzifliaita Kiiowsap"

przyjm uje księgarnia i mag. przy- 
borów  piśmiennych

J. Jacimirskiej.
Drukarnia Polska w K ijow ie, ułica Kreszczatyk N r 33 .


